
Bóg powiedział

(PAlTłZ: STR. ff-9)



ROZWAŻANIA BIBLIJNE

PRAWDZIWA M ODLITW A
„Powiedział też do niektórych, co ulali sobie, że są sprawiedliwi, a Innymi gardzili, tę przypowieść: Dwóch ludzi 

przyszło do świątyni, żeby się modlić, Jeden faryzeusz, a drugi celnik. Faryzeusz stanął I tak w duszy się modlił: „Boże, 
dziękuję Cl, że nie jestem Jak Inni ludzie, zdziercy, oszuści, cudzołożnicy, albo Jak I ten celnik. Zachowuję post dwa 
razy w tygodniu, daję dziesięcinę ze wszystkiego, co nabywam". Natomiast celnik stał z daleka ln ie  śmiał nawet oczu 
wznieść ku niebu, lecz bił się w piersi I mówił: „Boże, miej litość dla mnie, grzesznika!" Powiadam wam: Ten odszedłdo
domu usprawiedliwiony, nie tamten. Każdy bowiem, kto 
wywyższony”.

W dzisie jszej Ewangelii C h rys tuszw racas ię  „do  n iektó rych  co 
ufają sobie, że są spraw ied liw i, a innym i gardzą '1. C hociaż 
m inęło już  praw ie dwa tysiące lat, to  audyto rium , do którego 
zwraca się C hrystus wciąż jest niemałe.

Przypow ieść m ów i, że dw óch lud z i weszło do św iątyn i, aby się 
m odlić, jeden faryzeusz, a d ru g i ce ln ik. Jednakow y m ieli on i cel, 
ale jakże różne postawy. Ewangelia ocenia ich zachow anie  k ró t
kim, ale w ym ow nym  sform ułow aniem : Powiadam  wam, ien  
odszedł do dom u uspraw ied liw iony, a nie tamtem.

Faryzeusz wszedł do św ią tyn i pełen pychy, podtrzym yw anej 
o lb rzym im  bagażem sw o ich  wszystkich codz iennych  trosk  i 
prob lem ów . W szedł do św ią tyn i z myślą o dziesięcinach, o tym 
co kupi i sprzeda. Zapom nia ł, czy może nie m yślał o tym , że 
św ią tyn ia  jest m iejscem  szczególnym ; p rzychodzim y tu, aby się 
m odlić. W m od litw ie  jesteś ty lko  ty  i Bóg. On zna wszystkie 
nasze trosk i, nie musisz Mu ich p rzypom inać. Spotkan ie  z 
Bogiem  wym aga od nas pokory. Faryzeusz je j nie miał. Jego

się wywyższa, będzie poniżony, a kto się uniża, będzie

(Łk  18, 9-14).

m odlitw a  nie została wysłuchana. W czasie m odlitw y, spo tyka 
jąc  się z Bogiem , nie m ożem y pogardzać człow iekiem , bo n ikt z 
nas nie wie, co  jest w duszy d rug iego  człow ieka.

Podczas m od litw y rozm aw ia jm y z Bogiem  — w duchu pokory
— o sob ie  i w łasnych sprawach. W spania ły przykład poko ry  
zostaw ił nam ce ln ik . On przypom ina  nam, iż przed Bogiem  nie 
ma człow ieka spraw ied liw ego; wszyscy jesteśm y grzesznikam i. 
W tej p rzypow ieści Jezus uczy nas w łaściw ej m od litw y, która 
pow inna zaczynać się i kończyć s łow am i: „Boże, bądź m iłośc iw  
mnie grzesznem u".

Dzisiaj Ewangelia ukazuje nam dw ie postaw y w czasie m od
litw y. Te postaw y były  i są aktualne; jakby wyjęte z życia. W 
m od litw ie  faryzeusza nie ma żadnej p rośby i poczucia  w łasnej 
słabości. Faryzeusz jest przekonany, iż spełn ia wszystkie przy
kazania, z czego w ynika pewna zarozum ia łość. Jego słowa: 
,, Dziękuję Ci, Boże, żen ie  jestem  jak inn i ludzie", można okreś lić  
jako  „poko rną  pychę". Oczyw iście, taka m od litw a  nie może tra 
fić  przed ob licze Boga.

Inaczej m od lił się ce ln ik, k tó ry nosił w sobie poczucie  własnej 
w iny. Ży je  on św iadom ością , że jest grzeszny i sam z s iebie nie 
może zadośćuczyn ić  spraw ied liw ośc i Bożej. D latego liczy na 
bezgran iczne m iłos ie rdz ie  Boga. W tej m od litw ie  odna jdu jem y 
myśli w yję te  z Psalmu 50: „Z m iłu je  się nade mną Boże według  
m iłosierdzia  Twego". ■

Psalm ista często porów nu je  Bcga do opoki, w  które j grzeszny 
człow iek znajduje swoje ocalenie:

S poczn ij jedyn ie  w Bogu, duszo moja. 

bo od N iego pochodz i m oja nadzieja.

On jedyn ie  skałą i zbaw ieniem  m oim .

On jes t tw ierdzą moją, w ięc się nie zachwieję. 

W Bogu je s t zbaw ienie m oje i m oja  chwała, 

skała m oje j mocy, 

w Bogu moja ucieczka.

W każdym  czas/e Jemu ufaj, narodzie !

Przed N im  serca wasze w yle jc ie :

Bóg jes t dla  nas ucieczką!

Jezus C hrystus pokazuje nam jak w inn iśm y się m odlić. 
Na Górze O liw ne j, w przeddzień swojej męki, wezwał On ucz
niów : „M ód lc ie  się, abyście nie u leg li pokus ie ” . Następnie 
odda lił się od nich, upad ł na kolana i m od lił się; „O jcze, 
jeś li chcesz, 2abierz ode M nie ten k ie lich . Jednak nie 
moja wola, lecz Tw oja  niech się stan ie " (Łk 22, 39). Tak 
pow inn iśm y się m odlić.

W Liście do Rzymian czytam y: „P odobn ie  także Duch przy
chodzi z pom ocą naszej stabości. G dy bow iem  nie um iem y się 
m od lić  tak, jak trzeba, sam Duch p rzyczyn ia  się za nami w bła
ganiach, k tó rych  nie można w yrazić  słowam i. Ten zaś, k tó ry 
przenika serca, zna zam iary Ducha" (8, 26).

Prośmy Jezusa Chrystusa, aby nauczy ł nas pokorne j mod 
litwy, w które j uw ie lb iony będzie Bóg

Do Ciebie, Panie, 

wznoszę duszę moją. 

Boże mój, Tobie ufam .

Ps. 25. 1. 2
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TEOLOGIA

Kościół Jezusa Chrystusa
Term in ekklesia  w św iecie  g reckim  oznaczał zgrom adzenie 

ludu o charakterze św ieckim  i po litycznym . W Starym  Testa
m encie  natom iast (LXX) słowa tego używano na oznaczenie 
zgrom adzenia  zw ołanego w  celach re lig ijnych. S łowo to o dpo 
w iada hebra jskiem u qahal, które  przez tradyc ję  deu teronom i- 
s tyczną używane było na oznaczenie zgrom adzenia  ludu 
w ybranego, będącego w drodze z Egiptu do ziem i obiecanej. 
A u to r zaś 1 i 2 Księgi K ron ik  te rm inu  tego używa na oznaczenie 
izraelskie j w spó lno ty  litu rg iczne j (1 Krn 28 8). Term in ekklesia, 
pochodzący od czasow nika ekkaleo  (wzywać, pow o ływ ać) d o b 
rze oddaw ał sens hebra jskiego qahal, wskazyw ał bowiem  na to, 
że Izrael jako lud Boży jest zgrom adzeniem  zw oływ anym  z in i
c ja tyw y Boga.

Eklez jo log ia  s ta roka to licka  podkreśla zw iązek K ościo ła  z 
Jezusem Chrystusem . Ekklesia  jako w spó lno ta  ludzi, wyznająca 
Jezusa i przyzna jąca się do N iego oraz grom adząca się w Jego 
im ię, zasługu je  na określen ie  „m ó j K ośció ł". Temu K ościo łow i 
Jezus Chrystus ob ieca ł Ducha Świętego, jako  Pocieszycie la i 
O b jaw ic ie la  Bożej obecności; jako  Tego, k tó ry  prowadzi Kośció ł 
Jego drogą. Jezus C hrystus w yznaczył tę drogę swoim  życiem  i 
nauką. Przede wszystkim  g łos ił On m iłość do wszystkich ludzi. 
,,Przykazanie nowe daję wam, abyście się w zajem nie m iłow ali, 
tak jak Ja was um iłow ałem : żebycie i wy tak się m iłow a li w zaje
mnie. Po tym  wszyscy poznają, żeście uczniam i m oim i, jeśli 
będziecie się wzajem nie m iłow a li" (J 13, 34-35). Jezus C hrystus 
zasiadał przy stole z ludźm i ów czesnego m arginesu spo łe 
cznego i do lego jeszcze m od lił się nawet za sw o ich  w rogów . On 
b ło g o s ła w ił b iednych, rozryw a ł w ięzy re lig ijnych  zakazów i 
nakazów, ale przede wszystkim  „zechcia ł um rzeć dla naszego 
zbaw ien ia” (H br 2, 9).

K ośc ió ł Jezusa istn ie je wówczas, gdy ludzie w spóln ie wołają 
do Boga „O jcze" (Rz8 15). W tedy mogą oni nazywać się braćm i i 
s iostram i. „N ie ma już Żyda ani poganina, nie ma już n iew oln ika  
ani człow ieka wolnego, nie ma już m ężczyzny ani kobiety, 
w szyscy bow iem  jesteście kim ś jednym  w C hrystus ie  Jezusie" 
(Gal 3, 28). W jedności Kościoła, która w  pierwszym  rzędzie 
polega na po jednaniu ludzkości, ukazuje się K ró lestw o Boże. 
Ponieważ Bóg tak chce, K ró lestw o Boże pojaw ia się w Koście le I 
poprzez Kośció ł. Jest ono rzeczyw istością pełni i doskonałości 
Bożej pośród nas — ludzi. Dośw iadczam y tej zbawczej pełni, 
gdy od Boga p rzy jm u jem y życ ie  i pozwalamy, by spo łeczność z 
Bogiem  i z innym i ludźm i stała się naszym udziałem.

K ośc ió ł jest p rzekazic ie lem  Bożego zbaw ienia ty lko  w tedy, 
gdy sam pozwala się przez nie określać. W ówczas nie przeciw 
staw ia się on Bożem u dzia łan iu  i stwarza mu przestrzeń w 
świecie.

K ośc ió ł jest żywym  organizm em. Podkreślał to zwłaszcza 
aposto ł Paweł, k iedy przedstaw ia ł K ośc ió ł jako c ia ło w C hrystu 
sie („w szyscy razem tw orzym y jedno c ia ło w C hrystus ie " — Rz 
12, 5) oraz jako  C ia ło C hrystusa: „W y przeto jesteście C iałem  
C hrystusa i poszczególnym i członkam i. I tak us tanow ił Bóg w 
Koście le najprzód aposto łów , po w tóre proroków , po trzecie 
nauczycie li, a następnie tych, co  mają dar czynienia cudów, 
w sp ieran ia  pomocą, rządzenia oraz przem awiania rozm aitym i 
językam i" (1 Kor 12, 27-28).

O bok obrazu C iała Chrystusa, zna jdu jem y w Nowym  Testa 
m encie obraz Kościo ła jako „w ędru jącego ludu Bożego” (L ist do 
H ebra jczyków ). Ten obraz chce przede wszystkim  zw róc ić  
uwagę na to, że Bóg jest żywym  Bogiem, k tó ry c iąg le na nowo 
zwraca się do nas. K ośc ió ł „w  drodze" p rzy jm u je  tradyc ję  jako

ob ie tn icę  nowego, prow adzącego dalej poznania Boga. Nie myli 
poznania z pamięcią.

W W yznaniu W iary, które przy jm ują  w szystkie  Kościoły, 
w spó ln ie  odm aw iam y: „W ierzę w Ducha Św iętego, Św ięty Koś
c ió ł pow szechny S łow o „pow szechny” oznacza obe jm ujący 
wszystko, un iw ersa lny. Coś podobnego oznacza s łow o „eku 
m en iczny" (obe jm u jący ca ły świat). Tę jedność K ościo ła  może 
s tanow ić  jedyn ie  spo łeczność w iary, w które j jednoczą się ludzie 
pow ołan i przez jednego Boga. „O jc iec w szystkich , k tó ry jest 
ponad wszystkim i, przez wszystkich  i we w szystk ich ” (Ef 4, 6).

Chrześcijanie żyją nadzieją na jedność Kościoła: „A  Bóg, k tó ry 
daje cierpliwość i pociechę, niech sprawi, abyście wzorem Chrystu
sa te same uczucia żyw ili do siebie i zgodnie jednym i ustami w ie lb i
li Boga i O jca Pana naszego Jezusa C hrystusa” (Rz 15, 5-6).
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ZAMOŚĆ
Proboszczem  parali! po lskoka to lick ie j pw. Najśw iętszego Serca Jezusowego jest 

ks. Zbign iew  KREKORA.
Prezentowane zd jęcia  przedstaw ia ją w izytę Pierwszego B iskupa Tadeusza R. M ajew

skiego (w  październ iku 1993 r.) w nowo odrem ontow anej św ią tyn i oraz jej wnętrze.
( fa l. Kazim ierz Bałakier)
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P R ZEZ 
NASZE

Proboszczem parafii po lskoka to llck ie j w  Majdanie Neprysklm  jest ks. m gr M ieczysław M A JD A N
Poniższe zdjęcia ilustru ją  fragm enty z uroczyste j ce rem on ii pośw ięcenia now o w yb u 

dow anej św ią tyn i. Pośw ięcenia dokona ł P ierwszy B iskup  Tadeusz R. Majewski we ^ 1  Ł ę  
w rześniu 1993 r. (lot. Kazim ierz  Bałakler) |  1  b  I 11 V  IX I
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120 lat Chrześcijańskokatolickiego 
Wydziału Teologicznego 
Uniwersytetu w Bernie

Z okazji 1 20 rocznicy utworzenia C hrześcijań ikokalolickiegc (slaroka- 
lolicklego) Wydziału Teologicznego na Uniwersytecie w Bernie (Szwajca
ria), warto przybliżyć naszym Czytelnikom kilka lnformac|l dotyczących 
powstania, rozwoju I działalności tej starokatolickiej uczelni ekume
nicznej.

P rzyg ląda jąc się początkom  h is to rii S ta ro ka to lick ieg o  W ydziału  T e o lo 
g iczn e g o  na U n iw e rsy tec ie  berneńskim  zauw ażyć można, iż W ydz ia ł ten
— p odobn ie  jak  i ca ły  K o śc ió ł C h rze śc ija ń sko ka to lick i S zw ajca rii — u leg ł 
g łę b o k im  p rzeobrażen iom . O dnosi się to  ju ż  do  jego począ tków : m ożna 
pow iedzieć, że z up ływ em  czasu pow sta ło  z n iego  coś innego, niż p oczą t
kow o  p lanow ano. M yśl zo rgan izow an ia  „K a to lick ie go  Faku lte tu  T e o lo g i
czn eg o " (tak brzm ia ła  p ie rw o tna  jeg o  nazwa, s tasow ana o fic ja ln ie  do 
roku 1945), w ysun ię ta  zos ta łaz  in ic ja tyw y  św ieck iego  p rzyw ó d cy  chrześ
c ija ń sko ka to lick ie g o  pro f. dra W alte ra  M unzingera  (1830-1873), rea liza
cję  jednak tej idei zapoczą tkow ało  państwo. Na szczególną uwagę zas łu 
gu je  fakt, że is tn ia ł w ów czas w S zw ajca rii ruch  ch rześc ijań sko ka to lick i, 
lecz sam K o śc ió ł nie zosta ł jeszcze fo rm a ln ie  za lega lizow any. O fic ja lne  
o tw arc ie  W ydzia łu  T e o log icznego  nastąp iła  11 g rudn ia  1874 roku, na to 
m ias t p raw ne  u konsty tuow an ie  się C h rze śc ija ń sko ka to lick ie g o  Kościo ła  
S zw a jca rii nas tąp iło  na synodz ie  w dn iu  4 cze rw ca  1875 r. (w O lten ). 
N asuwa się w ięc pytan ie , ja k  to  by ło  m ożliw e, by — jak  w yraz ił się p ie r
w szy dziekan W ydzia łu  p ro f. Johanes F riedrich  w  swym  p rzem ów ien iu  
in a u g u ra cy jnym  — „w ładze  św ieck ie  zo rgan izow a ły  zakład n aukow y dla 
k a to lic k ic h  teo lo g ó w  bez uzgodn ien ia  z w ładzą kośc ie lną"?  O dpow iedź 
na to  py tan ie  da je  jedyn ie  dobra  zna jom ość ów czesne j sy tuac ji ogó lne j — 
duchow e j i ko śc ie ln o -p o liły czne j Szw ajcarii, k tó ra  po uprzedn ich  spo
rach dop ro w ad z iła  do w zajem nej ugo d y  m iędzy w yznan iam i, przede 
w szystk im  zaś w zakresie stosunku K ościo ła  do Państwa.

Już w XVIII w ieku rozłam  S zw ajcarii pod w zględem  w yznan iow ym  — na 
ka to likó w  i p ro te s ta n tów  — by ł o dczuw any przez św ia tłe  um ysły  jako 
p rzyk ry  i ham u jący  dążenie d o  jednośc i narodu szw ajcarsk iego. Po 
upadku  konfederac ji, już w czasach H elvetii (1793-1803), później zaś w 
okresie R estauracji (1831-1848) dz ia ła jąc na rzecz jednośc i narodow ej 
zam ierzano p ow ie rzyć  kszta łcen ie  d uchow nych  obu w yznań — u n iw e rsy
te tom  państw ow ym . Tak w ięc już  w ów czas p la n o w a n o  u tw o rzyć  na 
zw iązkow ym  U n iw ersy tec ie  dwa w ydz ia ły  te o log iczne : ka to lick i i p ro te 
stanck i. Inne g rup y  p roponow a ły , aby na un iw ersy te tach  kantona lnych  
u tw orzyć  — obok w ydz ia łów  e w ange lick ich  — w ydz ia ły  ka to lick ie . K iedy 
w  B ern ie  i w Z u rych u  pow sta ły  już  u n iw e rsy te ty , w ko łach libe ra lnych  
rozw ażano plan w c ie len ia  do n ich  ka to lick ich  zakładów  naukow ych, jed 
nakże zosta ło  to  w strzym ane z obawy, iż p rzedsięw zięc ie  to  nia uzyska 
a kcep tac ji ze s trony h ie ra rch ii rzym skoka to lick ie j

M yśl O utw orzen iu  „n a ro d o w e g o" — tzn zo rgan izow anego  i u trzym yw a
nego przez państw o  zakładu naukow ego  dla k a to lic k ic h  te o lo g ó w  — 
odży ła  ze zdw o joną  s iłą  w ów czas, k iedy  w następstw ie  og łoszonych  d o g 
m a tów  w a tykańskich  z 18 lipca  1870 r. (o un iw ersa lne j j u rysdy kej i b iskupa 
rzym sk iego  i o jeg o  n ieom ylnośc i w spraw ach nauki i m o ra lnośc i) doszło  
w  ka n to n ie  B erno do pow ażnego  ko n flik tu  m iędzy Państwem  i K ościo łem  
R zym skoka to lick im . Tu  bow iem , jak n igdz ie  indz ie j, dogm a ty  ta p o tra k to 
wane zosta ły  jako  n iebezpieczne d la  państwa A by w ięc duchow nym  
zagw arantow ać m oż liw ość sw obodnego, n iezależnego od Rzymu, 
w yksz ta łcen ia  teo log icznego  i prawa w ybo ru  w rozum ien iu  państw ow o- 
-p raw nym , op racow ano  — przy w spó łudz ia le  p ro fesora  W. M unzingera  — 
ustawę, k tó ra  przew idyw a ła  u tw orzen ie  „w yższej uczeln i te o lo g iczne j" 
oraz w ybieranie proboszcza przez gm inę m iejscową. Ustawa ta została p rzy
jęta 18 stycznia 1874 r. przeważającą większością głosów . W oparciu  o tę w ła
śnie ustawę W ielka Rada wydała dnia 19 lipca 1874 r. dekret, na m ocy któ rego 
u tw orzyła  na Uniw ersytecie  w Bernie „K a to lick i Faku lte t T eo log iczny" i zró 

w na ła  go w p raw ach  z innym i w ydzia łam i. W len sposób zosta ł w  zasadzie 
o s ią g n ię ty  cel, p os tu low any  od daw na przez libera łów , a zw alczany zac ie 
kle przez ówczesnych rzym skoka to lików  w  parlam encie  i na łam ech  prasy.

Z czasem C hrześc ijańskoka to lick i W ydz ia ł T e o lo g iczny  sta ł się sam o
dz ie lnym  zakładam  naukow ym , urasta jąc do  rang i duch o w eg o  centrum  
C h rze śc ija ń sko ka to lick ie g o  K ośc io ła  Szw ajcarii. P rzysporzy ł mu — jak 
żaden inn y  z ins ty tu tó w  tegoż K ośc io ła  — w ie lk ie g o  znaczenia i pow aża
n ia  w o p in ii pub liczne j. „Ten w ydz ia ł — pisze h is to ryk  un iw e rsy te tu  w 
B ern ie  p ro f. R yszard Fe lle r — dal oparc ie  szw ajca rsk im  ch rześc ijańsk im  
k a to lik o m ” „B ez n iego  — p rzyzna je  ks. bp  Edward H erzog w  1909 r — 
K o śc ió ł C hrześc ijańskoka to lick i S zw ajcarii n ie is tn ia łb y  już  dzis ia j".

Od p ro fesorów  tego W ydzia łu  w yszły  decydu jące  im pu lsy  d la  ca łego 
życ ia  kośc ie lnego  K ościo ła  C hrze śc ija ń sko ka to lick ie g o  zarów no w  dz ie 
dz in ie  in te rp re ta c ji P isma św., jak i w d z iedz in ie  w ia ry  i pobożności, form  
u s tro jow ych , litu rg ii i duszpasterstw a N a jm ocn ie jszy  i na jtrw a lszy  w p ływ  
na kszta łt i znaczen ie  tego W ydzia łu  w yw a rli — aby w ym ien ić  n iek tó re  
nazw iska — pro fesorow ie  ks. bp Edward Herzog (N ow y Testam ent, 
hom ile tyka , 1874-1924), k tó ry  w p ie rw szym  dz ies ięc io lec iu  by ł p raw 
dziw ą „duszą " W ydżla łu ; F ranciszek H irse w a ld e r (dogm atyka : 1874
1886), k tó ry  c ieszy ł się w ysok im  pow ażaniem  w śród p ierw szej generacji 
duchow ieństw a  K ościo ła  C hrze śc ija ń sko ka to lick ie g o  i op in ii p ub liczne j), 
A d o lf T h u r lin g s  (dogm atyka  i litu rg ia : 1886-1915), w yb itn y  znaw ca 
hym nów , m uzyko log  (u ło ży ł śp ie w n ik ); ks. bp A d o lf K u ry  (h is to ria  
Kościoła i liturg ia : 1924-1940), który w k ry tycznym  czasie w yb itn ie  p rzyczy
n ił się do u trzym ania  tega W ydziału  i w raz  z innym i osob is tośc iam i 
dop ro w a d z ił do tego, że W ydzia ł ten zosta ł p raw n ie  ug ru n to w an y  jako 
ch rześc ijań sko ka to lick i; A rn o ld  G llg  (dogm atyka, h is to ria  dogm atów  
i h is to ria  K ościo ła : 1915-1957). Ernst G aug le r (N ow y Testam ent I h o m i
le tyka  1924-1961). P og łęb ili oni znacznie i poszerzyli h o ryzon ty  
w ydz ia łu  i pom og li mu uzyskać w ie lk ie  uznan ie  zwłaszcza w  kręgach 
p ro tes tanck ich .

W praw dzie  n ie  u rzeczyw is tn iono  p os tu la tu  o rozbudow ie  w ydz ia łu  w 
m ięd zyn a rod o w y zakład naukow y d la  te o lo g ii s ta ro ka to lick ie j, centrum  
ekum en iczne  pod względem  fo rm a lnym , jednak  w p raktyce  — spe łn ia  on 
pok ładane  w  n im  nadzie je  ekum eniczne- Już od czasów  sprzed p ierw szej 
w o jn y  św ia tow e j regu la rn ie  p rzy jeżdża li na s tud ia  w  Bernie s tudenc i ze 
w scho d n ich  K o śc io łó w  p raw os ław nych : z S erb ii. G rec ji, R um un ii i in. 
W ielu z tych  s tudentów  po pow ro c ie  do  sw ych  K ośc io łów  m acie rzys tych  
za jm ow a ło  późn ie j w p ływ ow e  stanow iska  jako  p ro feso row ie  i b iskup i, 
dz ia ła jąc ze swej s tro n y  w  k ierunku w zajem nego zb liżen ia  K ośc io łów  
praw os ław nych  z K ościo łem  S ta ro ka to lic k im . Później s tu d io w a li na 
w ydz ia le  s ta ro k a to lic c y  s tudenc i z H o land ii, N iem iec, A u s trii. K roacji, a 
nawet — Polski. Jako  jeden z p ie rw szych  p o g łę b ia ł na tym  w ydz ia le  swoją 
w iedzę te o lo g iczną  (w  latach 1971/72) obecny R ekto r C hrześcijańsk ie j 
A kadem ii Teo lo g iczne j w W arszaw ie, bp p ro fe so r d r hab. W ik to r W yso- 
czańskl

Dla ca łośc i in fo rm a c ji poda jem y, iż w S zw a jca rii jest siedem  un iw e rsy 
te tów  ka n tona lnych : w B azyle i, Bernie, F rybu rgu , G enewie, Lozannie, 
N euchate l i Z u rych u , p rzy k tó rych  is tn ie ją  w ydz ia ły  te o lo g iczne  (p ro te 
stanckie . rzym skoka lo lick ie  i jeden s ta ro ka to lic k i) . O becn ie  K o śc ió ł 
C h rze śc ije ń sko ka to lick i S zw ajca rii posiada p ię kn y  dom  A kadem ick i w 
B ernie , w  k tó rym  — o p ró cz  s tu d e n tów  te o lo g ii — zam ieszku ją  także 
s tudenc i innych  w ydzia łów .

Na zakończen ie  za cy tu je m y n ie w ie lk i fra g m e n t z odezw y w ydz ia łu  do 
m łodzieży s ta ro ka to lick ie j:

„(...) Bóg jes t w śród nas i każdego, kto  w ie rzy  weń, p rzem ien ia  i nadaje 
jeg o  życ iu  Sens i treść P rzygotow an ie  m łodych  ludzi do tak po ję te j s łużby 
B ogu, s łużby ciężkie j, lecz zarazem  w dzięcznej, jest najw yższym  zada
n iem  w ydzia łu  Fakt, że to  p rzygo tow an ie  m oże nastąpić n ie  w jak im ś 
zam kn ię tym  gm achu sem inarium  duchow nego , lecz w w olne j a tm osferze  
u n iw e rsy te tu , w k tó re j zderza ją  się z sobą nawzaiem  sprzeczne w yob ra 
żenia, p og lądy  na św ia t i ide o log ie  — zm uszające do dyskus ji - jes l 
szczegó ln ie  cenny  i w ie le  ob ie cu ją cy  (...)".
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Wokół sławnych postaci

Andrzej Piotr czy Andrzej Frycz?
Spośród wybitnych pisarzy polskiego 

Odrodzenia na czołowe miejsce wysuwa 
się postać Andrzeja Frycza Modrzew
skiego. Może to wydawać się dziwne, ale 
wielu zwolenników Frycza Jeszcze w 
początkach naszego stulecia wyrażało 
pogląd, jakoby przedstawiciel polskiego 
Renesansu był mieszczaninem i Nie
mcem. Skąd przypuszczenie, te  pierwszy 
pisarz polityczny Złotego Wieku był nie
polskiego pochodzenia?

Przed ponad stu laty w Lipsku przygotowy
wano nowe uzupełn ione w ydanie  „H erba
rza" Jego wydawca, Jan Nepomucen Bo- 
brow icz, doda ł — zresztąza Ignacym  Kra
sickim  — przy Modrzewskich: „Do tych mo
że należał Andreas Frizius Modrzewski", wy- 
liczy łje g o  dzieła i dorzucił: „Ży ł on jeszcze 
w r. 1567, co znać z listu Karnkowskiego do 
kardynała Hozjusza, gdy mu w ó jtostw o 
m alborskie  odebrać chcia ł".

W łaśnie ten fakt, że M albork, z którym  
M odrzew ski nie m ia ł nic wspólnego, 
u tożsam iony zosta ł z od leg łym  W olbo
rzem, jest bardzo znam ienny Dowodzi, 
że przed stu k ilkudzies ięc iec iu  laty prawie 
n ic o w ie lk im  pisarzu nie w iedziano. Przez 
d ług i czas potem , k iedy Już p rzystąp iono  
do rzete lnych s tud iów  nad nim , n ieznano 
jego  pochodzenia, nie w iedziano nawet, 
jakie j by ł narodow ości i jakiego  stanu.

Pełne jego  im ię brzm iało: Andrzej Piotr
— tak bow iem  zapisał się jako s tudent na 
un iw ersyte t w W ittenberdze. Im ieniem 
P io tr podp isyw a ł n iektóre  poufne listy, 
późnie j jednak już go nie używał, poprze
stając na pierwszym  im ieniu.

K iedy dokładn ie  się urodził, nie w ie
my. Na og ó ł p rzy jm u je  się rok 1503. Po 
im ien iu  Andrzej, M odrzewski używał 
podpisu Frycz, po łac in ie : Andreas Fri- 
cius. Forma bardzie j rozw in ię ta : Frycz z 
M odrzew ia, czy li: M odrzew ski. I o to  w 
ub iegłym  s tu lec iu  h is to rycy  n iem ieccy i 
po lscy  reprezentu jący ideo log ię  rzym 
skoka to licką  doszli do w niosku, że nie 
należy Frycza utożsam iać z polską 
rodziną szlachecką M odrzewskich. I to 
wbrew  wyraźnym  źródłom .

F ryczów  (Fritz, Fritsch Friedrich) było 
sporo w różnych stronach Polski W ystę
powali na Śląsku, o czym pisał Jan D łu
gosz We Lw ow ie tak nazywała się znana 
rodzina cy ru lików , czyli lekarzy, sp o ty 
kam y ich w Poznaniu i w Warszawie. 
Przeważnie by li to m ieszczanie. Na Ślą
sku zdarzali się w śród n ich nie ty lko  
u rzędn icy, ale także ch łop i. W pow iecie 
opoczyńskim  zaś — d robna szlachta. 
Otóż w spom nian i uczeni us iłow ali w yka
zać, że Frycz — potom ek jak ichś os iad 
łych  w Polsce Fritschów. był pochodzenia 
cudzoziem skiego i może n ieszlachec- 
kiego. Takie przypuszczenia oparte by ły  
na zwykłe j fan taz ji i zosta ły ca łkow icie  
przez nowszą naukę odrzucone. W spo
m inam y o n ich dlatego, żeby zw rócić  
uwagę na liczne pytania, jakie  wiążą się z 
m łodością  w ie lk iego  pisarza. Nawel w 
oparc iu  o w ypow iedzi, jakie padły z ust

p rzec iw n ików  pisarza za jego życia, 
doszło do ow ych pytań na tem at jego 
w ieku i pochodzenia. Przecież to jeden z 
by łych  p rzy iac ió ł za rzuca ł mu, że nie jest 
szlachcicem  A h is to ryk lite ra tu ry  napisał: 
„B y ł on p raw dopodobn ie  pochodzenia 
n iem ieckiego, choć s tanow ił odrośl 
osiad łego na w ó jtostw ie  w o lborsk im  rodu 
sz lacheckiego". T rudno udz ie lić  zdecy
dowanej odpow iedzi. Im ię Frycz (Fryde
ryk) m og ło  rów nie dobrze oznaczać 
rdzennego Polaka, pro top lastę  całej 
rodziny.

Późniejsze badania wykazały, że był 
szlachcicem , należał do rodziny M od
rzew skich, p ieczętu jących się herbem 
Jastrzębiec Był Polakiem  z krw i i kości. 
Języka n iem ieckiego  zaczął się uczyć 
d op ie ro  podczas s tud iów  w  W ittenber- 
dze. O sta tn io  zaś w ysun ię to  interesującą 
h ipotezę na tem at p rzodków  pisarza, o 
k tó rych  w łaśc iw ie  n ic nie w iedziano. O to 
ona: F ryczow ie  M odrzew scy w yw odzili 
się z pow iadu  opoczyńskiego . Jch gn iaz
dem rodow ym  była wieś M odrzew- 
daw niej: M odrzew ie — w para li i Kraśnica, 
leżąca w od leg łośc i k ilku  k ilom etrów  na 
p ó łnoc od O poczna. Było to pogranicze 
dwóch w ie lk ich  p row inc ji kraju: M a łopo l
ski i W ie lkopo lsk i. Do p ierwszej z n ich 
należała — ze względu na w o jew ództw o 
(sandom iersk ie), do d rug ie j — pod w zg 
lędem koście lnym  (archid iecezja g n ie 
źnieńska) Dziedzicem  M odrzew ia w 
pierw szej po łow ie  XV w ieku by ł n ie jaki 
F lorian , podczaszy krakow ski, za licza
jący się do rodz iny  D ziaduskich  herbu 
Jelita . Byli też M odrzew scy herbu Topór, 
N ieczuja, Rola. Prowadzi to  do wniosku, 
że rozległa w ieś była s iedzibą kilku  rodzin 
sz lacheckich , nie m ających ze sobą nic 
w spó lnego  Poza tym  jednym , że oni i 
ich po tom kow ie  pisa li się „z M odrze
w ia". Nasz M odrzewski nie pochodz ił 
z łych  bardziej znanych rodów. W M odrze
wiu m ieszkali bow iem  także inni, 
znacznie biednie jsi, pozostający na 
pogran iczu stanu szlacheckiego i 
ch łopskiego. G ranice stanowe były 
w ówczas dosyć płynne, później dop ie ro  
szlachta zazdrośnie strzegła swego po
chodzen ia  i przedostanie się w jej 
szeregi by ło  bardzo trudne. W każdym 
razie Frycz „z M odrzew ia", Andrzej, 
czu ł się szlachciem  i za tak iego  był 
uważany przez współczesnych. Chociaż 
i tu  zda rzy ł się w yją tek. Być może 
jego dziad opuśc ił w drug ie j połow ie 
XV w ieku M odrzew i p rzen iós ł się 
do pob lisk iego  W olborza, gdzie został 
w ó jtem . B liskie w ięzi łą czy ły  jednak z 
rodzinnym i stronam i zarówno jego, jak i 
potom ków.

W olbórz — w po łow ie  XVI w ieku — m iał 
oko ło  2100 m ieszkańców, co  dawało mu 
dobrą pozycję  w śród ów czesnych miast 
średn ie j w ie lkości. W tej m ie jscowości 
u jrza ł św ia tło  dzienne syn wójta , d ro b 
nego szlachcica. Co dziesiąty m ieszka
n iec ówczesnej Polski (liczy ła  w tedy 260 
tys ięcy  km 2) był szlachcicem . Znacznie

bardziej e lita rny  był ten stan we Francji i 
A ng lii. M odrzewski należał w ięc do 
tej licznej warstw y społecznej, która 
była m ocno rozw arstw iona  i w w iększo 
ści składała się w łaśnie z ubogich 
często upraw ia jących  ziem ię w łasnym i 
rękami a lbo trudn iących  się — tak 
jak jego  rodzice  — zajęciam i w ó jto 
w skim i czy p rzebyw ających na boga
tych  dw orach  w charakterze u rzędn i
ków  Co szósty sz lachcic  w Polsce był 
w tedy biedny. W rodzinnych  stronach 
M odrzew skiego dom inow ała  raczej szla
chta średniozam ożna i drobna. Potenta
tem by ł przede w szystkim  b iskup w ło 
cławski.

Przyszły pisarz m ia ł szczęście, że 
u rodz ł się w rodzin ie  szlacheckie j, a w ięc 
nie c ierp iące j n iedosta tku, że przetrw ał 
dziec iństw o w czasach, kiedy um ierało 
ponad 30 proc. n iem ow ląt, a do dziesią
tego  roku  życ ia  — aż po łow a dzieci W 
ogóle, przeciętna d ługość życia ludz
kiego w ynosiła  wówczas zaledw ie 20-22 
lata w m ieście i n iew ie le  w ięcej na 
wsi.

Jak w idz im y, dz iec ińs tw o  i m ło 
dość A ndrze ja  Frycza M odrzewskiego 
ow iane by ły  m głą ta jem n ic  i zaga
dek.

Na podstawie: M odrzew sk i i  jego  
p rzec iw n icy , 

B. Kosmanowej, 1977
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„Czcij ojca swego...”
(opowiadanie)

L ipcow y upa ł c iep łym i fa lam i rozpyw a ł się po cie le. Pow ietrze 
jakby stało w m iejscu.

T rudno  by ło  iść, zw łaszcza że jedna noga odm aw iała posłuszeń
stwa, a laska n igdy  nie m ogła  jej zastąpić. O dpędz ił psa, k tó ry  
na trę tn ie  dom aga ł się w yjścia  z panem i pow o lu tku  zszedł ze scho
dów  swego domu. Tuż obok, w sąsiednim  parterow ym  domu, 
m ieszkała córka  z rodziną

„Zobaczę, co  tam  u nich s łychać” — pom yśla ł, a g łośno  ozna j
mił: — Sam bor, poczekaj, p ilnu j dom u! Pan n ied ługo  w róci!

Pies spoko jn ie  po łoży ł się przy fu rtce  i bacznie obserw ow ał 
w sp ierającego się na lasce pana

D w óch w yros tków  na row erach śm ignę ło  ko ło idącego D rgną ł 
przestraszony nagłym  pędem w yczynow ców . Jeden z n ich odw róc ił 
się jeszcze i sk ie row ał do niego uszczypliwą uwagę:

— Stary, uważaj! Żebyś się ty lko  na tej trzecie j nodze nie 
p rzew rócił

ISia lę  dow cipną  w ypow iedź d rug i z ch łopców  zareagow ał hałaś
liwym  śm iechem .

„M łode  to, to  i g łup ie " — pom yśla ł cz łow iek „Jeszcze ich życie 
w ie le  nauczy".

Barbara nie by ła  zbyt zadow olona, w idząc idącego do niej ojca. 
Potrzebowała sama dla siebie trochę  spoko ju .

— Która to godzina? — spyta ła Olę, odrab ia jącą zadane lekcje.
— D ochodzi czwarta. A dlaczego pytasz?
— W idzę, że dziadek do nas idzie. A ta tuś zaraz w róci z pracy. 

Może mi pom ożesz nakryć do stołu?
— Ojej, chw ileczkę! T y lko  skończę to  zadanie. Mama zawsze 

musi m nie  rozpraszać. S tracę wątek! — córka  była w yraźnie  zn ie 
cie rp liw iona.

Dzwonek do drzw i ozna jm ił p rzybyc ie  dziadka.
„Znow u będzie m arudził" — pom yśla ła Ola „Starsi ludzie są

tacy nudni, a dziadek S te lan to już  szczególn ie. P rzyda łoby mu się 
jakieś zajęcie".

— A cóż tam  znowu? O jc iec  źle się czuje, czy co? — spytała 
Barbara. — Mówiłam, że wpadnę do taty, jak wydam  obiad.

— Nie, nie. To nie o to  chodz i — zm ieszał się S tefan. — Ja ty lko  
tak, na chw ileczkę  chcia łem  przy jść  do was. Ale nie przeszkadzajcie 
sobie. Posiedzę trochę  i pójdę. N ie m artw  się, Basiu, nie czu ję  się 
źle.

Barbara w estchnęła z ulgą:
— To dobrze, bo m yślałam, że o jcu gorze j, że może trzeba będzie 

jechać do szpitala, a tu — jak na złość — Ju lian  postaw ił samochód 
do rem ontu . A z laksów ką, to  w ie o jc iec , jak to  jest. W szystko dzisiaj 
dużo kosztuje, a ja ty le  już m iesięcy na bezrobociu...

— W iem, w iem . W szyscy teraz ty lko  narzekają i narzekają — 
pow iedz ia ł sm utno Stefan. — Wiesz, w czoraj był u m nie Bronek 
Pam iętasz go? To ten, co ze mną pracował. Ty le  lat up łynęło, a on 
jeszcze o m nie  pamięta. W zeszłym  roku też s trac ił żonę Rozpacza 
ch ło p  straszn ie  Sam został, dz iec i nie ma. To i nie ma dla kogo żyć. 
Sam otność jest okru tną  rzeczą. W iem coś na 1en temat, w iem ...

— O jc iec  tak się użala nad sobą, jakby có rk i nie m ia ł — ucięła 
Barbara. — A przecież my o o jca  dbam y Co n iedzie la  jeździm y 
razem do kościo ła , Ola przynosi dz iadkow i gazety. N ie mówię już o 
sobie... Ile ja muszę się „nag im nas tykow ać", żeby ogarnąć te dwa 
dom y — ugotow ać na c z a i, pozm ywać, uprać...

— D opraw dy, doceniam  to, Basiu. W iem, że i tob ie  jest trudno, bo 
w szyslko  na tw o je j g łow ie  M og łyby dzieciaki trochę  ci pomóc.

— Ależ, gdzież tam!? — w ykrzyknę ła  zdum iona Barbara. Czy 
o jc iec  wie, ile teraz tym  b iednym  dzieciom  zadają lekc ji?  Nic, ty lko  
siedzą nad książkami i siedzą. A Ola chodzi jeszcze dodatkow o na 
fo rtep ian . Tom ek udziela się w k lub ie  sportow ym . „Na okrąg ło " 
ty lko  tren ing i i tren ing i. ^

— Nie zostaje w ięc im na nic czasu — d o kończy ł Stefan.
— O w łaśnie! Dobrze, o jc iec, to  ujął. — O lu! — zw róc iła  się do 

córk i: — Prosiłam  cię o coś!
— Dobrze już, dobrze, idę! — n iezadow olen ie  Oli s ięgnęło zenitu. 

— A jak ju tro  nie uda mi się klasówka, to będzie ew iden lna  twoja 
w ina!

— O! Dzień dobry, dziadku! — zauważyła siedzącego w fo te lu  
starszego pana.

— Jak się masz, m oje dziecko! — po w ita ł ją  z uśm iechem  dzia
dek. — Dużo macie w tej szko le  pracy, jak słyszę.

— Okey, dziadku. W tych  szkołach 1o lak  się porob iło , że sami nie 
wiedzą, czego od nas wym agać Na dom iar złego, to jeszcze w 
sobotę  ten koncert, k tó ry  muszę poprow adzić. W szyscy liczą na 
mnie.

— Słyszałem, słyszałem , że z c iebie jest po prostu fila r szkoły! — 
dodał z dum ą dziadek.

— W idzisz, mamo, dziadek mówi, że ja jestem fila rem  szkoły, a 
1ym mnie gonisz do takich prozaicznych zajęć. Rodzice absolutn ie nie 
są w s ian ie  zrozum ieć zdo lne j m łodzieży. N iepraw daż, dziadku?

— Jednak mama c ię  o coś prosiła, O lusiu — zauważył dziadek.
— Zanim  ona się do czegoś weźm ie, to  mogą w ieki m inąć ... Dzię

kuję, już sama nakryłam  — stw ierdziła  c icho  Barbara.
— Proszę, dziadek jest św iadkiem ! — zezłośc iła  się Ola. — Widzi 

dziadek, jaka ona jest?
— Jaka ,,ona"? O lu, czy ty  tak m ówisz o swojej mamie? — dzia

dek. zaskoczony n iegrzecznym  tonem  w nuczki, nie ukryw ał zdu
m ienia. — C óreczko, daw n ie j nie było nawet do pom yślenia, żeby 
tak się odezwać do swego rodzica!

— Stare dzieje, dziadku! — rozchm urzyła się Ola. Mama się za to 
nie gniewa. Dzisiaj są inne czasy — bardziej kum plow skie. Ale, 
dziadku! C hcia łam  ci pow iedzieć nowinę. Nam aw iam  mamę, żeby

zapisa ła się razem ze mną na kurs sam ochodow y. Prawo jazdy jej 
się przyda. Tata odb ie ra  w przyszłym  m iesiącu sam ochód, to  będę z 
kum plam i jeździć. N ow y sam ochód to atrakcja, a nie ten stary 
rupieć.

— Będziecie m ieli nowy sam ochód, Basiu? N ic mi nie m ów iłaś.
— To Ju liana  pom ysł. Ten stary, po rem oncie, sprzedaje, a nowy 

bierze na raty — odpow iedzia ła  n iechętn ie  Barbara, n iezadow olona 
z pap laniny córki.

— O jej, czy to  n ie  za pochopna decyzja! — zm artw ił się Stefan. — 
Raty zru jnu ją  wasz i tak skrom ny budżet...

— Prawdę m ów iąc, Ju lian  liczy ł na lo, że o jc iec nam pomoże — 
dodała  c icho  Barbara, po czym g łośno spytała: — Czy o jc iec będzie 
teraz ja d ł z nami, czy mam zanieść o jcu  do dom u?

— Ależ, dziecko. Nie krępu jc ie  się mną. Ja ty lko  tak przyszedłem  
zam ien ić z wam i k ilka  słów, bo samemu w tym  dom u tak strasznie 
sm utno... Ty, Basiu, wpadasz do mnie, jak po ogień, w ięc ja p rzy
szedłem. Rozumiem , że nie macie czasu. Rozumiem to  i nie mam 
żalu. T y lko  nieraz, tak mi jakoś przykro. . I czas się ok ropn ie  wlecze. 
Taki sam ranek, jak i w ieczór. G dyby m atka żyła, by łoby z kim 
pogw arzyć, pow spom inać, a nawet i pospacerować. Ale co ja tam, 
ty lko  wam gadam i marudzę. Stary jestem  — ot, co! Dziękuję za 
zaproszenie, ale nie jestem g ło d n y  Jedzcie  spoko jn ie  obiad, a ja już 
sobie pójdę...

— M am o1 Tata  idzie z jak im ś panem! — ozna jm iła  siedząca w 
oknie Ola.

— Jeszcze ly lk o  tego brakow ało! Zawsze mi kogoś do dom u 
p rzyprow adzi. Skaranie boskie z takim  ch łopem ! — u tyskiw ała  
Barbara.

— Ale, ale... ojciec już idzie? Tak? To ja tam później do ojca wpadnę 
Taki dziś upał, że trudno w tej kuchni wytrzymać... Co ja to  chciałam po
w iedzieć? No w łaśnie? Nie spyta łam  nawet, czy o jciec by się czegoś

M A Ł G O B Z A T *  KĄPIŃSKA
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EKUMENICZNA DZIAŁALNOŚĆ KOŚCIOŁA STAROKATOLICKIEGO 
REFLEKSJA NA PRZYSZŁOŚĆ

W iadom o doskonale, że Kośció ł s ta roka to lick i uczestniczy w 
duchu n iezw ykle  ekum enicznym  w rozm aitych  akcjach m ają
cych  nieść pom oc Trzecie mu Św iatu i wszystk im  krajom  po trze 
bu jącym ; w w alce z g łodem , cho robam i, ubóstw em . W szystkie 
te akcje  b io rą  początek „w  S ta roka to lick ie j Fundacji dla 
Pom ocy M iędzynarodow e j i Ekum enicznej, która zastąpiła 
„O ud-K a tho lieke  O ecum enische V eren ig ing" — „Ekum eniczne 
Stow arzyszenie S ta roka to lick ie ” , założone w 1933 roku. Funda
c ja  w spó łp racu je  bardzo ściśle  z Ekum eniczną Fundacją 
Pom ocy Kościo łom  i U chodźcom , w które j Kośció ł s ta roka to 
lick i jest o fic ja ln ie  reprezentowany. Jest oczyw iście  zupełnie 
zrozum iale, że K ośc ió ł s ta roka to lick i uczestn iczy zarów no w 
ekum en icznym  „Ś w ia tow ym  D niu M od litw y", jak i w „Tygodn iu  
M od litw y  o Jedność Kościo ła".

W Kom itec ie  Naczelnym  Światowej Rady K ościo łów  w Gene
w ie zawsze jednym  z uczestn iczących  jest rów nież członek 
Kośc io ła  s ta roka to lick iego , zasiadając w n im  bądź to jako dele
gowany, bądź jako indyw idua lny przedstaw icie l. K ośc ió ł s ta ro 
ka to lick i zawsze obecny jest na w ie lk ich  zgrom adzeniach 
Św iatow ej Rady Kościo łów , w ysyła jąc tam  zawsze jednego 
bądź k ilku  swych przedstaw ic ie li, z H olandii lub z innych krajów . 
Dzięki temu m og liśm y rów nież uczestn iczyć w zgrom adzeniach 
w  Evanston, w Delhi, Upsali, Nairobi, Vancouver i innych.

Na p lan ie  narodow ym  i loka lnym  poszczególne K ośc io ły  sta
roka to lick ie , na przyk ład  N iem iec, Szwajcarii i A us tr ii czy innych 
krajów , uczestniczą w ważnych pracach ekum enicznych, mając 
na ogó ł przyjazne stosunki z Kościo łam i p ro tes tanck im i tych  
krajów . Od m om entu pow stania Św iatowej Rady K ościo łów , 
zawsze w ysyła ona swego delegata na M iędzynarodow e Kon
gresy S tarokato lick ie.

Nie mając w tym  m ie jscu najm nie jszej po trzeby dokonyw ania  
podsum ow ań a dz ia ła lności Św iatow ej Rady K ościo łów , trze 
ba jednak m ocno podkreślić, że rów nież i na tym  terenie 
K ośc ió ł U trechck i — jak i inne Kościo ły  s ta roka to lick ie  — jest 
bardzo czynny i dokonu je  n ieustannych  w ys iłkó w  na rzecz je d 
ności Kościo łów . S ta roka to licy , jako  „ka to licy ", nie są w  tym 
oczyw iśc ie  odosobn ien i, ponieważ rów no leg le  trw ają  rozm owy 
z Kościo łam i ang likańskim  i p rawosławnym  a także z Kościołem  
rzym skoka to lick im , uczestniczącym  w tych pracach za pośred
n ictw em  swego Sekretaria tu  do spraw  Jedności C hrześcijan. Ta 
w spó łp raca  z innym i — zarów no dla dobra  różnych narodów, |ak 
i dla uciskanych i d la uc iek in ie rów  — to  sprawa niezwykle ważna, 
ponieważ w ten sposób wszyscy razem stajem y się „znakiem  
m iłośc i do naszego b liźn iego".

Oczywiście, różne decyzje Światowej Rady nie zawsze są zgodne 
z odczuciam i K ośc io łów  s ta roka to lick ich , ale zw ie rzchn i
cy tych  K ośc io łów  rozum ieją, że nie należy w yco fyw ać się z 
Rady, i to nie ty lko  d latego, że Rada Ekum eniczna prow adzi 
n iezw ykle  ważne akcje na całym  świacie, ale rów nież i przede 
w szystkim  d la tego , że w ten sposób m ożna u trzym ać pewną 
„w ięź" z innym i i kon tynuow ać dia log.

W roku 1961, po trzynastu  latach dz ia ła lności Św iatowej 
Rady Kościo łów , bp P. J. Jans, podów czas b iskup Deventer, 
podczas M iędzynarodow ego Kongresu S ta roka to lików  w  Haar- 
lem ie w yg łos ił expose’ o w ie lkim  znaczeniu. B iskup Jans, k tó ry  
przez d ług ie  lata uczestn iczy ł w dz ia ła ln o śc i ekum enicznej koś
cio ła, w y jaśn ił wówczas stanow isko Kościo ła s ta roka to lick iego  
na polu ekum enizm u. S próbow ał o kreślić, czym  była, a czym  nie 
była Światowa Rada Kościołów; m ów iło  m ożliw ościach działania 
i o kom petencjach  tej Rady, sygna lizu jąc jednocześn ie  ich 
granice. N ie jest to  jak iś  superkośc ió ł i n igdy nim  nie 
pow inna być, ponieważ K ośc io ły  uczestniczące w jej pracach 
są nie ty lko  niezależne, ale jednocześn ie  odpow iedz ia lne  za 
wszelką dz ia ła lność na rzecz z jednoczenia. Oceniając pozy
tyw n ie  dz ia łania Św iatowej Rady K ośc io łów  na polu akcji soc ja l
nych, b iskup  D eventer p o d k re ś lił jednak, i to  z naciskiem , 
że dla K ościo ła  s ta roka to lick iego  g łów nym  celem pozostaje 
tem at „Faith  and O rde r” , „W iara i Pow ołanie", k tó ry kon iecz
n ie  pow in ien  być przedm iotem  d ia logu o dok tryn ie  w iary, 
z g łębokim  pragn ien iem  w spólnego postąp ien ia  naprzód na 
drodze do jedności, a nie do jedno litośc i Aby do tego

dojść, trzeba jednak pozostać przy tym  samym stole roz
mów.

Jedność K ościo łów  to  „da r Boży", a w ięc każdego roku Koś
c io ły  łączą się w m od litw ie  w czasie „Tygodn ia  M od litw y o 
jedność C hrześcijan”  (raz do roku to naprawdę niew iele!), ale 
K ośc ió ł s ta roka to lick i w swej litu rg ii Eucharystyczne j staje 
w obec Pana, pow tarzając wciąż: „P ob łogos ław  swój K ośc ió ł na 
całej ziem i i daj mu jedność i pokó j".

O czyw iście , trzeba pracować, czyn ić  co  ty lko  można, to 
sprawa odpow iedz ia lnośc i w szystk ich  chrześcijan, ale ow oc tej 
p racy pochodz i jedyn ie  od Boga samego i m ożna do doslać 
jedyn ie  m ając w ie le pokory  i oddając hołd Bogu W szechm ogą
cemu.

K ośc ió ł s ta roka to lick i, ze swą n iezwyką h is to rią , w ie lką  w y tr
wałością. g łęboką w iarą i n iezw ykle  bogatą litu rg ią  ma szcze
gó lne  m iejsce wśród innych  K ościo łów  ch rześcijańskich  i 
odgryw a wśród n ich specja lną rolę. D otyczy to zwłaszcza jego 
ko n ta k tó w z  Kościo łam i ang likańsk im  i prawosławnym , rów nież 
poszuku jącym i s ilnych  zw iązków  z tym  Kościo łem . Poważany 
przez K ośc io ły  p ro testanckie  i ponow nie  o d k ry ty  przez K ośc ió ł 
rzym skoka to lick i, podąża swą drogą wśród i wraz z innym i Koś
cio łam i, stara jąc się okazać swą użyteczność na drodze do ich 
jedności.

A precież, zważywszy na liczbę w ie rnych, nie jest on na jli
czniejszy. Ilość nie gra jednak żadnej roli w  K ró lestw ie  Bożym, 
w ręcz przeciw nie. Oczyw iście, należy starać się o to, by Kośció ł 
nasz by ł jak na jliczn ie jszy, a le p rz e c ie ż lo  nie zależy od ludzi, ani 
od ich liczby, ale od Boga samego, s ie jącego swe z iarna i pow o
du jącego ich wzrost.

H is to ria  ukazywała często, że istn ien ie  Kościo ła  U trechckiego  
zagrożone było w ie lom a niebezpieczeństwam i, z któ rych  
zawsze w ychodz ił on zw ycięsko, bez w ątp ien ia  dlatego, że na 
swej drodze ku Panu ma do spełn ienia jakąś ważną misję.

Dość regu larn ie  K ośc ió ł ten przy jm uje  nowych w iernych, 
przybyw a jących  zewsząd, odna jdu jących  w nim swe miejsce, 
czu jących, że są akceptow ani i jednocześnie w noszących 
pewien świeży powiew, a zarazem da jących  dow ód g łębok ie j 
w ia ry i żyw ych przekonań. Ich in tegracja  w poszczególnych 
parafiach lub w rozm aitych sek lo rach  d iaspory  daje nową na
dzieję. Ich obecność i ich dz ia ła lność oddala  bow iem  całkiem  
realne n iebezpieczeństwo, grożące pewnej g rupce  „a u to ch to 
nów ” . k tó re  sprow adza się do pewnego rodzaju „p rzyzw ycza je 
nia", idącego przez pokolenia, tłum iącego  prawdziw e życie 
chrześcijańskie , zaciem nia jącego w izję praw dziw ego życia 
Kościo ła . Ci nowo p rzyby li mogą pow strzym ać pewne zacho
wania zm ierza jącego do u trw a len ia  swego rodzaju „sam ow y
s ta rcza lnośc i", do trak tow an ia  — jak  to  czasem bywało w  prze
szłości — K ościo ła  jako bardzo zam knię tego k lubu, do któ rego  
dostęp m iała jedyn ie  g rupka na jb liższych p rzy jac ió ł czy cz ło n 
ków rodziny.

M otyw acje  tych nowo przybyw a jących  są bardzo różne: jedni 
przychodzą tu, bo poznali i docen ili h is to rię  Kościoła, inn i z 
powodu jego ekum enicznego charakteru  i dzia łań dla jedności 
Kościo łów , jeszcze inn i — całkiem  przez przypadek, z powodu 
kon taktów  osob is tych  lub d latego, że w ie lk ie  w rażenie w yw arła 
na n ich litu rg ia . Najważniejsze jednak ze wszystkiego jest, że 
wszyscy oni znaleźli K ośc ió ł Jezusa Chrystusa, prawdziwą 
wspólnotę  chrześcijańską, żywą i najszczerszą.

Bo jest to  K ośc ió ł ka to lick i, szczerze p ragnący w ype łn ić  wolę 
Boga, stw orzyć Królestwo Boże. K ośc ió ł głoszący Ewangelię, 
n iosący Dobrą Nowinę, przynoszący pociechę i ukojenie. Koś
c ió ł czyn iący lo  skrom nie , bez popadania  w trium fa lizm . Koś
c ió ł, k tó ry  zawsze troszczy ł się i troszczy o to, by pozostawać 
w iernym  dawnem u Kościo łow i p ierw szych w ieków  i tem u, co 
przekazali A p o s to ło w ie i ich następcy, a co  wyraża się w Sym bo
lach N ice jsko -K ons tan tynopo litańsk ich , nie zm ien ionych  ani na 
jo tę. Kośció ł, k tó ry jest i zawsze chce  być „K ościo łem  Jezusa 
Chrystusa", s tanow iącym  część K ościo ła  Jedynego, Świętego, 
Kato lick iego  i Aposto lskiego.

Wybór, oprać. I tłum. na podst. książki B.W. Verheya 
L ’Eglise d 'U tre ch l — E. Derelkowska

10



Jak połączyć 
wyspę z lądem?

S ła ło  się. W ie lka  B ry ta n ia  nie jest już  wyspą. 6 m aja k ró lo w a  b ry ty jska  
E lżb ie ta  II i p re z y d e n tR a p u b lik i F rancuskie j Franę o is  M itte rrand  za in a u 
g u ro w a li tu n e l pod kanałem  La M anche, n a jp ie rw  od s tro n y  fra n cu sk ie j, a 
po po łu d n iu , po prze jechan iu  tym że tunalBm  — po s tron ie  b ry ty jsk ie j

W ten sposób zrea lizow a ło  się m arzenie w ie lu  poko leń  inżyn ie ró w  i 
w yna lazców , k tó rzy  już  od ponad dw óch w ie kó w  opra co w yw a li p ro ja k ty  
sta łego po łączen ia  w yspy z kon tyn tan tem  W yspy, któ ra  stała się w yspą 
w cale  nie tak daw no  — w skali dz ie jów  naszego g lo b u , oczyw iśc ie  — 
bo  d op ie ro  jak ieś dziesięć tys ię cy  lat tem u Podczas prac w ie rtn iczych  
pod kanałem  zna lez iono  ś lady to rtu , pochodzen ia  lądow ego, k tó rego  
datę pow stan ia  ok reś lono  na jakieś 8 tys lat p n e

A b y  p rzyw ró c ić  łączność m iędzy wyspą a lądem, zerwaną rucham i 
te k to n icznym i i prądam i m orsk im i, m usia ło  do jść do n ie zw yk łe g o  roz
w oju  te ch n ik i i m yśli ludzk ie j, zdecydow an ie  zresztą w yprzedza jące j m oż
liw ośc i techn iczne . W  każdym  razie już  w okresie  O św iecen ia  uczeni 
pow ażn ie  rozważali tezę. że n iegdyś b rzegów  F rancji i A n g lii n ie  dz ie liły  te 
b lisko  34 km w ody . XIX w iek p rzyn ió s ł w ie le  o dkryć  i w yna lazków  w 
d z iedz in ie  fiz yk i cia ła  s ta łego i p łynów , w ie le  now ych  te ch n o lo g ii i u d o 
skona leń. M yśl o p o łączen iu  w yspy z lądem  w ydaw ała  się corazz re a ln ie j
sza. Ty le  ty lko , że. jak w iadom o, am baras w tym, żeby ch c ia ły  te g o  obie 
s trony . N a jba rdz ie j zaś ch c ie li tego byna jm n ie j nie odosobn ien i w ysp ia 
rze, lacz Franzuci. To on i w ym yś lili najw ięce j p ro je k tó w  tego połączenia, 
oni też g o to w i by li w ysup łać dla te j idei najw ięce j p ien iędzy. Zapa leńców  
b y ło  w ie lu , op iszm y jednego, k tó rego  dziś m ożna nazwać duchow ym  
o jcem  tego  is tn ie jącego  już  tune lu  To A im e 'T h o m e 'd e  G am ond (1807- 
-1876), k tó ry  ca łe niem al życie  pośw ięc ił badaniu m oż liw ośc i sta łego 
po łączen ia  obu kra jów . D la sw ych  ce lów  w roku 1855, czy li w ca le  n ie ja ko  
zapa lony m łodzik , trz y k ro tn ie  n u rko w a ł w La M anche na g łębokość  33 
m etrów , aby zebrać p rób k i g run tu . Z anu rza ł się ca łk iem  nago, z balastem  
4 w o rkó w  pe łnych  kam ien i po 25 k ilo  każdy, a w yp ływ a ł na pow ie rzchn ię  
dzięki dwu pęcherzom  św ińsk im  w ype łn ionym  pow ie trzem  Uszy i nozdrza 
za tka ł sobie  nasączonym i m asłem  szarpiam i, a do  ust nabra ł o liw y , by 
w ypuszczać pow ie trze  nie nab ie ra jąc jednocześn ie  m orsk ie j w ody. G dy 
nurko w a ł osta tn i raz. zosta ł zaatakow any przez m orsk ie  węgorze

Tym czasem  na d rug im  brzegu w cale  odczuw ano  podobne j potrzeby. 
N ajazdy R zym ian czy N orm anów  doskona le  zakodow ały  się w pam ięci 
w ysp ia rzy  i jeszcze w roku 1883 s ir  W olse ley, genera ł, e późn ie j m in is te r 
w ojny, p rzec iw s ta w ił się  z zac ię tym  uporem  w szelk ie j m yśli o po łączeniu  
W ie lk ie j B ry ta n ii z lądem , obaw ia jąc  się zarazem  n iebezp ieczeństw a  m ili
ta rnego , e kon o m iczne g o  i spo łecznego  — w  tym  ep idem ii w śc ie k lizn y  i 
nap ływ u  z łych  obycza jów ...

N ie p rzeszkodz iło  to  jednak inżyn ie rom  fra n cu sk im  w op ra co w yw a n iu  
n a jrozm a itszych  p ro je k tó w  połączenia  wysp b ry ty jsk ich  z kontynen tem . 
Jednym  z p ie rw szych  by ł inżyn ie r g ó rn ic tw a  A lbe rt M a th ieu -Fav ier, k tó ry  
w 1802r p rzedstaw ił N apo leonow i p ro je k t tune lu , ośw ie tlo ne g o  lam pam i 
o le jow ym i, przez k tó ry  dyliżansem  m ożna by w c iągu  p ięc iu  gadzin  
d o trze ć  d c  d ru g ie g o  brzegu. Późnie j pow sta ło  — jak o b lic z o n o  — 138 
n a jrozm a itszych  p ro jek tów , w k tó rych  najczęstszym  rozw iązan iem  te ch 
n icznym  b y ł tune l. Na d ru g im  m ie jscu  zna laz ły  się p ro je k ty  m ostów , o 
różnej liczb ie  przęseł, a lbo  o tw artych , a lb o w  fo rm ie  tuby B y ły  też p ro je k ty  
g ro b li, łączące j oba brzegi, pom ostu  na sta tkach , sz tucznych  w ysp  n ie
zbędnych  d la  w en ty la c ji, pod w o dn ych  loko m o tyw  jadących  po szynach, 
m ostów  w iszących na za ko tw iczonych  balonach, w agonów  „p rzesysa-

Rok 1 805. Pierwszy projekt tunelu pad kanałem La Manche Inżyniera 
Mathleu. Brukowana droga dla dyliżansów, oświetlana lampami olejo
wymi, ze sztuczną wyspą mającą służyć Jako postój dla koni.

Rok 1869. Dr Lancome proponuje Napoleonowi III projekt „podmor
skiego slatku na szynach". Ta lokomotywa podwodna dla siu pasażerów 
miała wykluczyć u nich chorobę marską.

n y c h " na zasadzie p odc iśn ien ia , m ostów  p ływ a jących , itd., itp . W roku 
1858 zw ycięży ła  — jako  na jm nie j ryzykow na te ch n iczn ie  i najtańsza — 
idea tu n e lu  ko le jow ego , k tó ra  nawet w dziesięć lat późn ie j w eszła  w fazę 
rea lizac ji, za trzym aną, po w ydrążen iu  po 2 km  z każdej s trony, z pow odu 
kam pan ii prasy b ry ty jsk ie j, przesadnie akcen tu jące j ryzyko  inw azji ne 
w yspy B lisko  100 lat późnie j, m iędzy rok iem  1973 a 1975 prace p od ję to  po 
obu s tronach , jednakże, g łó w n ie  z p rz y c z y n fin an so w ych . za trzym ano  po 
300 m etrach  we Francji i 400 w A ng lii.

W reszcie, w s tyczn iu  roku  1986, spośród czterech p ro je k tó w  m ostów  i 
tu n e li w ybrano  E urotune l. W lu tym  bry ty jska  prem ier, pani M argare t 
T h a tch e r i francuski p rezydent, F ra n q o is  M itte rrand , podp isa li traktat, 
p race w k ró tce  ruszy ły  i po ośm iu latach ten sam Franp o is  M itte rrand  z 
b ry ty jską  k ró low ą  p rze jecha li po raz p ie rw szy pod kana łem  La M anche 
W ie lka  B rytan ia , w ed ług  d e fin ic ji geo g ra ficzne j, przesta ła  być 
wyspą.

E L Ż B I E T A  D E R E L K O W S K A

/ ' /  P o n t  a  Pa t in s  Yo ya u n u * . <-r-

Rok 1882. Mechanik 
Franęois Martin wy
myśla most gąsieni
cowy, umożliwiający  
również żeglugę stat
kom.

Wszystkie lluslrac|e za 
„La Monde", z książ
ki B. Lemoine, „La 
lunnel sous La M an
che".
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Radość powołaniem człowieka
Gdzie jest radość

Jedna ze wschodnich legend opow iada o tym , jak pewnego razu 
zasmucona ludzka dusza wyruszyła w świat w poszukiwaniu rado
ści. W ędrowała długo, odwiedzając ludne miasta, ale spotykała tam 
jedynie w ielką nędzę wśród biednych i ogrom ne zabieganie wśród 
bogatych. Radości n iebyło . Skierowała się w ięc ku lasom i pustko
w iom , lecz w  tych  rozległych przestrzeniach spotkała ty lko  w ielką 
Ciszę, osam otn ien ie  i bezbrzeżny smutek. W reszcie zaczęła się 
wspinać na jakąś górę; tuż pod jej szczytem ujrzała św iatełko, k tó 
re m ruga ło  do niej, jakby ją przyw ołu jąc . B y ł to  b lask lam py; je j 
p rom yk w ydostaw ał się spod zam knię tych drzw i chaty.

Tu chyba musi m ieszkać jak iś  św ię ty  puste ln ik  — pom yśla ła 
dusza. — Poproszę go o pociechę.

N ieśm ia ło  zapukała do drzw i. Z wnętrza odezw ał się g łos n ie 
zwykle spokojny.

— Kto tam?
— To ja — odpow iedzia ła  ludzka dusza. A g ło sz  niezm iennym  

spokojem  odparł:
— Nie ma tu m iejsca dla m nie i d la ciebie.
Zawiedziona, odeszła w ięc dusza i dalej tułała się po świecie, n ie

potrzebnie, bo nigdzie nie było ani śladu lego, czego szukała. Aż po 
jakimś czasie, gdy już ją siły opuszczały od tego chodzenia, przypo
mniała sobie chatkę pustelnika i postanow iła  tam wrócić. Dostrze
głszy strzępek światła wypełzający spod drzwi, podeszła, zapu Kała.

— Kto tam? — zapyta ł z w nęirza chaty zna jom y głos.
Tym razem dusza, nauczona przez życie  i ból, um iała lepiej 

w yrazić tę rozstrzyga jącą prawdę. Tym  razem nie pow iedzia ła 
„To ja", ale po prostu „To ty".

I drzw i o tw orzy ły  się na oścież.
Prawdziwą radość spotykam y ty lko  w tedy, kiedy jesteśmy 

zdo ln i w y jść  poza siebie, przezwyciężyć w łasne osam otn ienie 
pochodzące z ego izm u, k tó ry  szuka ty lko  siebie, p rzekonu jąc 
się, że m ożem y stw orzyć jakieś „ ty "  z innym  „ja ", do tychczas 
ukrytym . Prawdziwa radość rodzi się wraz z m iłością.

Zostaliśm y stworzeni dla m iłości, i ty lko  m iłość może nadać sens 
naszem u życiu. „Człowiek nie może żyć bez miłości. Człowiek pozo
sta je  dla siebie isto tą  niezrozum iałą, jego życie  jest pozbaw ione 
sensu, jeśli nie objaw i mu się M iłość, jeśli nie spotka się z M iłością, 
jeśli je j nie do tkn ie  i nie uczyni w jakiś sposób sw o ją ...

Prawdziwą radość zna jdu je  cz łow iek razem z prawdziw ą 
m iłością.

Jakie życie nie jest szczęśliwe

Zrezygnowane, p rzygaszone życie  b iurokra ty, k tó ry m ono
tonn ie  w ykonu je  swoje obow iązki, z regu larnością  zegarka. 
C odzienn ie  odbyw a tę samą drogę z dom u do biura i z b iura 
do dom u Życie  uporządkowane, bez kon flik tów , z przerażają
cym  uczuciem , że czas m ija, a nie dz ie je  się n ic, nic ta k ie 
go, co m og łoby wstrząsnąć człow iekiem  od podstaw  samego 
życia.

G orączkowe życie  agresyw nego w ykonaw cy, poddane n ieub
łaganej ryw a lizac ji Jest to życie człow ieka, k tó ry us iłu je  obm yś
lać i rob ić w ie le  rzeczy równocześnie, p lanując coraz to  no
we przedsięwzięcia. Nie w ykazuje żadnego ludzkiego za in te 
resowania dla o taczających go osób — ważna jest dlań w y
łączn ie  sku teczność ich pracy i korzyści, ja k ich  mogą przyspo
rzyć.

Życie udręczone. Życie człow ieka pełnego do siebie pretensji o 
to wszystko, co m ógłby zrobić, a nie zrobił. Przygniata go ciężar ja
k iegoś n ieokreślonego d ługu, k tó ry  należałoby spłacić, lecz nie 
bardzo w iadom o, komu. Z gorzką tęsknotą  rozpam iętu je  prze
szłość, a w przyszłość patrzy z obawą, n iezdolny przyjąć pogodnie 
to  jedyne, co można przeżyć naprawdę, czyli teraźnieiszość.

Z yc ie  lekkom yślne  Życie  człow ieka, k tó ry  stale, poszukuje 
u rozm aicen ia  i rozryw ki. N ie jest zdo lny  odnaleźć w sobie 
tej fundam enta lne j jedności w łasnej osoby, która jest pod 
stawą poko ju  z sobą samym i p raw dziw ej radości, i d latego 
ży je  w n iepow strzym anym  ko łow roc ie  wydarzeń, poddając 
się w p ływ om  podniet zew nętrznych w ucieczce przed nudą 
w łasnego „ja ". To nie on napędza koło swego życia, lecz 
sam jest napędzany przez te wszystkie w idow iska, zdarzenia 
i wydarzenia

Szczęście — odpowiedź na podstawowe powołanie

Szczęście, które wyraża się w radości życia, nie po lega na 
w ype łn ian iu  każdej ch w ili p rzy jem nościam i. Szczęście to  jakby 
g łęboki rezonans w całym  bycie, k tó ry odczuw a cz łow iek wtedy, 
gdy urzeczyw istn ia osobow e powołanie.

„Każda istota jest szczęśliwa, k iedy w ypełn ia  swe przeznacze
nie, to  jest podąża za swą skłonnością, za swą podstawową potrze
bą, k iedy się urzeczyw istn ia  i jest zawsze tym . czym naprawdę 
jest" (O rtega y Gasset).

S łow o „pow o łan ie " jest pokrew ne ze słowem „w o łać", w zy
wać. Pow ołan ie  jest wezwaniem  skierow anym  do głębi is to ty  
ludzkiej, do g łęb i samego siebie. Każda istota ludzka m usi dać tę 
jedyną, w łasną odpow iedź, które j n ik t za nią udzie lić nie może. 
Najgłębszą prawdą o cz łow ieku  jest n ierozdzie lność bytu i 
pow ołan ia; cz łow iek jest wezwany do istn ien ia  i swą o d p ow ie 
dzią, daną w sposób w olny, ma spe łn ić  się jako osoba.

Ż ycie  ludzk ie  osiąga s topn iow o  swą pełn ię i prawdę, staje się 
szczęśliwe, kiedy cz łow iek urzeczyw istn ia  swój p ro jek t życiow y, 
p rzyb liża jąc  się do tego, czym  być pow in ien. O dkryc ie  pow o ła 
nia nie jest n iczym  innym  jak odkryc iem  tego p ro jektu , tego 
g łów nego wezw ania do spe łn ien ia  się jako  osoba w takie j rze
czyw istości, w jakie j w ypadło  nam żyć

Powołanie nie musi być tożsam e z zawodem  czy jakąś pracą 
zajm ującą znaczny obszar życiow ej aktyw ności. Ludzie na ogół 
w yb ie ra ją  tak i zawód czy zajęcia, k tó re  na jlep ie j rozw ija ją  ich 
w łaściw ości, które  najlep ie j odpow iada ją  zadaniu, jakie m a jądo  
spe łn ian ia  na rzecz świata i b liźn ich , które na jpe łn ie j odpow ia 
dają ich pow o łan iu. Bywa jednak, iż ten czy ów, osiągnąw szy 
pow odzenie  jako  lekarz, kupiec lub adwokat, doznaje porażki w 
głębszej w arstw ie  swej istoty, jako osoba; nie udają mu się 
bow iem  zw iązki m iędzyludzkie  o w ie le bardziej istotne, te oparte 
na m iłości, spraw ied liw ości, prawdzie, so lidarności. Nie okazał 
się dobrym  przyjacielem , ojcem, m ałżonkiem , obywatelem ; 
zdradził sam siebie zaprzedał swą ludzką godność dla pieniędzy, 
pychy lub jak ie jś  sam olubnej zachcianki.

Ż ycie  ludzkie  bywa dram atem, pełnym  godności lub m oralnej 
nędzy, ponieważ od samego człow eka zależy urzeczyw istn ien ie  
w łasnego człow ieczeństw a. Musi on św iadom ie I dob row o ln ie  
podjąć to, do czego jest wezwany Dzień po dniu, sekunda po 
sekundzie  m usi decydow ać o tym, co chce robić, by po tw ie rdz ić  
swój w łasny p ro jek t życ iow y W ewnętrzne zadowolenie, radość 
istn ien ia  wskażą mu, k iedy jego postanow ien ia  i czyny zgodne 
są z jego zasadniczym  powołaniem .

„T y lko  w łasne c ie rp ien ia  i radości pouczają człow ieka o nim 
samym. Kim jest ten „O n sam", k tó ry  u jaw n ia  się dop ie ro  a 
p oste rio ri, w zderzeniu z tym, co w łaśn ie  się dzieje? O czyw iście 
jest to nasze życie  jako  pro jekt, które  w przypadku c ie rp ien ia  nie 
przysta je do naszego rzeczyw istego życia; w tedy cz łow iek ulega 
rozdarc iu , rozszczep ien iu  — na tego, kim  ma być, i tego, kim  się 
okazał. Takie rozszczepienie ob jaw ia  się bólem, n iepokojem , 
rozdrażnieniem , złym  nastro jem , uczuciem  pustki; spójność 
natom iast tworzy cudowne zjawisko szczęścia’’ (O rtega y Gasset).

E.S.
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RODZINA’ — DZIECIOM

Ach, ten lipiec bałamutny!
Mami słońcem i kwiatami,
Lecz czasami — bywa smutny, 
Kapie wtedy łez strugami...

Za nic jednak mam humory 
Tego kapryśnego pana:
Jest to bowiem czas wspaniały 
Działkowego „bobrowania"...

Jedni — latem sobie jadą 
Na kolonie czy też wczasy —
W góry, w chmury, morską kipiel 
Lub też gdzieś w mazurskie lasy.

Ja zaś lubię przeogromnie 
Razem z mamą oraz bratem
— Być na działce... Dla mnie 
To jest najwspanialsze latem!

Chociaż sił nienazbyt wiele 
(w tajemnicy Wam to zdradzę) 
Drzemie w mym niewielkim ciele
— Jednak wszystkiemu poradzę!

Może — nie tak bardzo szybko... 
Ale za to — bardzo zręcznie!
I posprzątam, i podleję 
Wszystkie grządki bardzo chętnie!

Z pieleniem — jest gorzej, wiem to, 
Lecz mama powtarza,
Że się jeszcze nauczę — tylko 
... Nie trzeba się zrażać!

Więc uczę się pilnie, co dnia, 
Wszystkiego po troszku...
A gdy zmęczę się bardzo —
To po cichu, na boczku,

Do cienia idę spocząć krztynkę:
W łóżeczku pośród traw i róż,
I śnić na jawie, tak z godzinkę, 
Najcudowniejsze z moich snów...

A mama, brat, i nawet babcia —
Jak te opiekuńcze anioły,
Krzgtają wokół się bez słów...
I tylko w dali brzęczą pszczoły...

E. LORENC



ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

Pan Andr2ej K. z Torunia pisze: „W VIII 
Niedzielę po Zesłaniu Ducha Świętego w 
naszych kościołach czytamy przypo
wieść o obrotnym rządcy (16, 1-9). 
Wydaje ml się, l i  jest ona sprzeczna z 
duchem chrześcijańskim”.

A w ięc przeczyta jm y jeszcze raz tę 
p rzypow ieść, ale tym  razem bardzo uwa
żnie. Pewnego rządcę oskarżono o to, że 
trw on i m ajątek swego pana Ponieważ 
rzeczyw iście  czu ł się w inny, a nie chc ia ł 
popaść w  nędzę po u trac ie  stanow iska 
rządcy, postanow ił zaskarb ić sobie wdzię
czność d łużn ików  swego pana. M iał na
dzie ję, że w ten sposób zapewni sobie 
u trzym anie , gdy już nie będzie rządcą. 
„P rzyw o ła ł w ięc do sieb ie każdego z d łu 
żn ików  swego pana” i pozw o lił im s fa ł
szować zapisy, zm niejszając ich  fa k ty 
czne d ług i. N atom iast „Pan pochw a lił 
n ieuczciwego rządcę, że roztropnie postą
p ił” . I tu  C hrystus stw ierdza, że „synow ie  
tego św iata roztropn ie js i są w  stosunkach 
z ludźm i podobnym i sobie niż synow ie 
św ia tłośc i".

P ieniądz często jest narzędziem w ręku 
człow ieka, a n iek iedy nawet czym ś w ię 
cej. Za p ieniądze można kup ić ch leb  albo 
człow ieka. A w ięc ma on ogrom ne m ożli
wości, może być nawet bożkiem ; w ielu 
ludzi go czci i uw ie lb ia. Ci ludzie błędnie 
uważają, iż p ien iądz da im w olność: w o l
ność od zm artw ień i wszelk ich wyrze
czeń Ale tak naprawdę p ieniądz jest 
w ie lk im  oszustwem. On nie daje w o lnośc i 
ludziom , którzy go czczą. W rzeczyw i
stości c i ludzie stają się jego n ie w o ln i
kami: c iąg le  muszą służyć m nożeniu p ie
niędzy, jeś li nie chcą u trac ić  swojego 
bożka. A 10 nie są proste  ścieżki. W idz im y 
to w o kó ł nas. P rzedsiębiorcy, k tó rych  
nazw iska po jaw ia ły  się na listach na jbo
gatszych ludzi w Polsce, tra fia li do w ię 
zienia. W ie lk ie  fo rtu n y  pow staw ały na 
kraw ędzi prawa lub łam iąc prawo. D la
tego C hrystus m ów i o „n iegodziw e j 
m am onie”  I ostrzegał przed jej oszukań
czą magią.

Tak się dzieje, gdy p ieniądz staje się 
bożkiem . Jednak m ożliwa jest także inna 
sytuacja, gdy nasz stosunek do p ieniędzy 
jest roztropny. A w ięc pieniądz — mający 
o lb rzym i po tenc ja ł n iegodziw ości — 
może być użyty dobrze lub źle. Człow iek 
roz tropny  nie kłania się bożkom  mam ony, 
ale pragn ie  uczyn ić  z niej „p rzy jac ie la ". 
Dzieje się tak w tedy, gdy p ien iądze służą 
dobre j sprawie. Mamy w ięc taki wybór; 
a lbo jesteśm y n iew o ln ikam i niegodziwej 
m am ony albo n iegodziw a m am ona jest 
na naszych usługach W szyscy stajemy 
przed tym  problem em .

★

Nieco inny problem porusza Pani Anna M. 
z Wrocławia. W obszernym liście Pani 
Anna pyta, czy człowiek dokonu|ący 
złego czynu w dobrym celu |esl etycznie

w porządku? A więc krótko, czy cel 
uświęca środki?

Pani Anno, z punktu  w idzen ia  e tyk i 
ch rześcijańskie j cel nie uśw ięca środków  
p row adzących do celu. Nie można zm ie
rzać do dobrego celu dob iera jąc do tego 
złe m etody, bo cz łow iek od początku do 
końca pow in ien  stać “ponad złem. Do 
dobrego  celu m ożem y zm ierzać w yłą
czn ie  dob rym i środkam i. T y lko  w  takie j 
postaw ie tkw i konsekw encja  etyczna, a 
p ra k tyczny  przykład takie j konsekw encji 
daje nam Chrystus. Nie można w życ iu  iść 
na kom prom is ze złem.

★

W kilku listach naszych Czytelników  
pojawia się szereg problemów związa
nych z ewangelicznymi relacjami o 
cudach Jezusa. Chciałbym odpowiedzieć 
na nie łącznie.

Ewangeliczne relacje o cudach Jezusa 
zaw ierają n ierzadko dokładne dane o 
uzdrow ien iach  i oko licznościach, w k tó 
rych dokonano  uzdrow ień. W spółczesne 
nauki p rzyrodn icze  w swoim  spo jrzen iu  
na rzeczyw istość ogran icza ją  się św ia 
dom ie  do badania św iata przyrody, nie 
pode jm u jąc pytania  o Boga. Jednak 
patrzen ie  na św ia t z punktu  w idzenia 
praw  przyrody, jest ty lko  jednym , lecz 
nie jedynym  sposobem  po jm ow an ia  rze
czyw istośc i. W iara nie może zadow olić  
się tak im  spojrzeniem  na świat, jeżeli p re 
tendu je  ono do w yłączności i abso lu t- 
ności, pom i|a jąc wszystkie inne aspekty. 
W iara w Boga żywego, S tw orzycie la  
nieba i ziem i, zagubiłaby swoją treść, 
gdyby nie liczy ła  się z m ożliw ością  inge 
rencji Bożych w bieg h is to rii.

O pisane w Ewangeliach cuda Jezusa 
C hrystusa mają sk łon ić  do re fleks ji i 
d op row adz ić  do w iary. Z d rug ie j jednak 
s trony ty lko  oczy i uszy o tw arte  na wiarę 
zdolne są uchw yc ić  to, co  dokonuje  się w 
czynach Jezusa. „Jezus im pow iedział: 
Idźcie i ozna jm ijc ie  Janow i to, co  s ły 
szycie i na co patrzycie: n iew idom i wzrok 
Odzyskują, ch ro m i chodzą, trędow aci 
doznają oczyszczenia, g łu s i słyszą, um arli 
zm artwychwsta ją, ubogim  g ło s i się Ewan
gelię. A b łogos ław iony jest ten, kto we 
M nie nie zw ą tp i”  (M t 11, 4-6). Cuda 
Jezusa C hrystusa są czynam i unaoczn ia 
jącym i zbawczą wolę Boga. Zapow iadają 
nadejście K ró lestw a Bożego: „Jeśli Ja 
palcem  Bożym wyrzucam  złe duchy, to 
is to tn ie  przyszło już  do was Kró lestw o 
Boże" (Łk 11, 20). W skrzeszenie zm arłych 
ma ukazać życ ioda jną  m oc Bożą, na to 
m iast uciszenie burzy na jeziorze Gene
zaret jest cudem  unaoczn ia jącym  w 
Jezusie m oc Bożej O patrzności N akar
m ienie ludzi — w spó lno ta  posiłku  Jezusa 
z Jego uczniam i i ludem (Mk 6, 34-44) — 
stanow i w swej is toc ie  cud Bożego daru i 
ukazuje dob roć Boga. Bóg zwycięża ch o 
roby, śm ierć  i zło. W tym  w szystkim  „u ka 

zała się do b ro ć  i m iłość Zbaw icie la, 
naszego Boga, do ludz i" (Tt 3, 4).

★

Pan Michał A. z Lublina pyta, kto |est 
autorem Listu Judy?

Z arów no kanoniczność jak i au tors tw o  
Listu Judy od dawna by ły  poddaw ane w 
w ątp liw ość. W praw dzie już Fragm ent 
M ura to riego  za licza L is t Judy do ksiąg 
na tchn ionych, ale w ie lu późnie jszych 
O jców  Kościo ła tego  nie czyni. K o śc ió łw  
Syrii jeszcze w V w ieku wyłącza List Judy 
ze zb io ru  ksiąg na tchn ionych . Ze w zg lę 
du na w ie le punk tów  stycznych z Drugim  
Listem  św. P iotra A posto ła  (2 P ), n iek tó 
rzy sądzili, że L ist Judy jest rów nież dzie
łem  autora  2 P, a inn i u trzym yw ali, że był 
anon im ow ym  streszczeniem  tego osta t
n iego. Zdarza ły  się też opin ie, że wcześ
n ie jszy ch ro no log iczn ie  List Judy został 
p rze ję ty przez autora  2 P i po traktow any 
ja ko  jeden z rozdzia łów  jego  pisma. Dla 
w ie lu pisarzy w czesnochrześcijańskich 
kry tyczną  postawę w obec listu — zw ła
szcza w obec je j kanonicznośc i — pow o
dow ał fakt cytow an ia  w  nim apokryficzne j 
księgi Henocha. Pow ołu ją  się na ten fakt 
nawet au torzy XVI stulecia. M ając to 
wszystko na uwadze, m ało kto p od trzy 
m uje dziś op in ię , że au to r L istu Judy 
należał do grona Dwunastu A posto łów  
(wskazuje n a to  sposób, w ja k i autor listu 
m ów i o aposto łach). N atom iast bardzo 
dobra zna jom ość języka g reck iego  w ska
zuje na kogoś, k to  od dziecka posług iw a ł 
się tym  językiem  i ży ł poza Palestyną. A 
w ięc nie by ł to żaden z aposto łów .

Dzisiaj nic dokładniejszego nie możemy 
pow iedzieć, ani o czasie powstania tego 
listu — choć nie przesuwa się da ty poza 
rok 100 — ani o osobie anon im ow ego 
autora , podobn ie  jak I o adresatach listu.

★

Pan Krzysztof W. z Krakowa pisze: 
„P rzeczyta łem  w prasie, ie  w Strasburgu  
Istn ie je  In s ty tu t Badań Ekum enicznych. 
C hcia łbym  dow iedzieć się czegoś w ięcej 
na ten tema t"

Panie Krzysztofie , czw arte Zgrom adze
nie O gó lne  Św iatow ej Federacji Lu terań- 
skiej w Helsinkach (1963) podję ło uchwałę 
wspraw ie utworzenia Luterańskiej Fundacji 
Badań Ekumenicznych. Celem tej Fundacji 
jest przyczynianie się do wypełń iania odpo
w iedz ia lnośc i ekum en iczno-teo log iczne j 
przez Ko&Gioły luterańskie. Zadania swoje 
realizuje ona przez łeo/ogiczne badania dzie
dzin, w których K ościo ły chrześcijańskie są 
podzielone, w sprawach doktryny i ustro ju  
kościelnego, dziedzin, w których istnieją ko
ntrowersyjne kwestie teologiczne Przeprowa
dza naukowe seminaria ikon le renc je  teo lo
giczne.

Wszystkim Czytelnikom przekazuję 
pozdrowienia w Jezusie Chrystusie.

DUSZPASTERZ
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Znaki zodiaku: 
dzisiaj o RAKU

22 czerwca — 22 lipca

RAK to przede w szystkim  dziecko — 
marzące, odznaczające się dużym  w dzię 
kiem . M arzy o matce, o dz iec ińs tw ie  i 
zam artw ia się tym , co dop ie ro  będzie. 
Z am artw ias ię  czasem nazapas i zupełnie 
bez pow odów . Lubi bardzo bawić, się, ale 
i płakać. Jest zdo lny  do w ie lu wyrzeczeń, 
drakońskie ] w ręc2 d ie ty, ale wystarczy 
chw ila , by zrezygnow ał z narzuconych 
sobie rygorów . Często c ie rp i na bóle 
żo łądka Jest ogrom nie  przyw iązany do 
rodziców , szczegó ln ie  do m atki i do 
rodz innego  dom u. W przypadku ich 
utraty, odczuw a ca łko w ity  brak opar
cia

W rażliw ość i uczuc iow ość to do m in u 
jące cechy Raka. W kontaktach  z innym i 
jest pełen ciepła, życz liw ości i m iłości. 
Tego też po trzebu je  od innych. D latego

przyw iązuje  się do ludzi, rzeczy i m iejsc, 
k tóre  tw orzą jego  św iat. A czko lw iek żyje 
raczej swym wew nętrznym  życiem , jego 
kon takt z realnym  św iatem  jest bardzo 
s iln y  i św ie tn ie  nadaje się do p racy sam o
dzielnej, niezależnej od cudzych decyzji.

Rak wyczuwa nawet najdrobnie jszą nie
chęć i brak akceptac ji. Potrafi wówczas 
zamknąć się w  swej sko rup ie  i w yco fu je  
się, jak p raw dziw y rak. Czując się sm utny 
i skrzyw dzony, szuka oparc ia  u osób na j
b liższych lub u różnych autoryte tów .

Najlep ie j czuje się w  sw oim  domu. Boi 
się nocy, cho ro b y  i śm ierci. Może cierp ieć 
na bezsenność a lbo być lunatykiem . 
W śród Raków można znaleźć dużo a rty 
stów: aktorów , malarzy, p isarzy, poetów  
oraz podróżn ików .

POZIOMO: A-1) w niej się przebierasz na plaży, 
A-fl) stosowany przy fotografii reprodukcyjnej, 
C-1) sanki do transportu rannych w górach, D-7) sto
lica stanu Georgia (USA), F-2) słodka wódka typu 
cherry, F-10J myśl przewodnia, H-1) tatarska, 
H-6) mogą nimi być np środki dopingujące, K-1) mię
dzynarodowy zjazd, L-7) do mięsa, N-1] miasto n. Ni
lem w Egipcie, N-8) tam zrobią kosmetykę twemu autu, 

PIONOWO: 1-A) cichy i spokojny; 1-G) przynosi 
szczęście, 3-A) ssak od płaczu, 3-F) żołnierz pełniący 
stałą służbę przy oficerze, 5-A) dla laureata, 5-I) ptak, 
posądzany o złodziejstwo, 7-B] w XVI w. członek ruchu 
protestanckiego, 9-A) pani od kochasia, który odszedł 
w siną dal, 9-Gj usłane nimi górskie zbocza wiosną, 
11-A) stolica i państwo u wybrzeży Wenezueli,
11 -K) alotropowa odmiana tlenu, 13-A) miesiąc postu u 
muzułman, 13-1) jednoroczna roślina warzywna z 
rodziny dyniowatych. ^

Po rozwiązaniu krzyzówki należy odczytać szyfr (afo
ryzm Kazimierza Przerwy Tetmajera]

(M-1, E-11, F-12, A-8, H-6 L-11)
(N-10, D-1, A-10, D-12)

(G-5, A - 13,1-7, N-2, C-1, E-5)
(F-2.K-5, H-4, L-10.N-10, B-1)

(N-8.C-4, M-1H-12).

Rozwiązania samego szyfru prosimy nadsyłać do 
końca miesiąca pod adresem Redakcji 2 dopiskiem na 
pocztówce: „Krzyżówka Nr 7". Qo wylosowania hon na 
kwotę 150.000 zl.

Rozwiązanie krzyżówki nr 6: (Naświęlego Jana woda 
ogrzana)

POZIOMO: Szkrab, słupek, refleks, Złotowo, warkocz, 
ciąg. Rota, uśmiech, Brodski, agregat, Tamara, słonka;

PIONOWO; skręt, grzbiet, kufa, astronom, Ameryka, 
Oscar, wszechświat, łakoć, minerał, parowiec, Egon, 
katorga, jętka.

Nagrodę za prawidłowo rozwiązaną Krzyżówkę nr 5 
wylosowała p. Małgorzata Roszkowska z Warszawy 
Nagrodę prześlemy pocztą. Gratulujemy!

KRZYZÓWKA NR 7
1 2 3 4 5 6 7  8  9 10 11 12 13

M
N

I I ■
rodzina
MIESIĘCZNIK KATOLICKI

W yd a w ca : S po łe czne  T o w a rzys tw o  P o lsk ich  K a to lik ó w , In s ty tu t W yd a w n iczy  Im. A n d rze ja  P rycza  M o d rzew 

sk ie go . R e da g u je  K o le g iu m . A dres re d akc |l a d m ln ls lra c jl: ul. Czardaaza 16/18, 02-169 W anszawa, tel. 46-72-71. 

W p ta l ns p re n u m e ra tę  n ie  p rz y |m u |e m y . C ena p re n u m e ra ty : I p ó łro cze  — 42 000 z l. W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1) w  

m ias ta ch , w  k tó ry c h  z n a jd u j;  się a led z lb y  P rzeda lęb lo rs tw a  K o lp o rta io w o -H a n d lo w e g c  ..Ruch" S A . — p re n u 

m era ta  w  ły c h  o d d z ia ła c h ; — c s o b y  zam ieszka łe  na wal I w  m ie js c o w o ś c ia c h , g dz ie  nlB m a o d d z ia łu  P rzeds ię 

b iors tw a K o lp a rta io w o -H s n d lo w e g o  „R u c h " S A. o p ła c a li p re nu m e ra tę  w u rzędach  p o c z to w y c h  I u d o rę c z y c ie 

li.  T e rm in y  p rz y jm o w a n ia  p re n u m e ra ty : od  d n ia  10 lis to p a d a  na I p ó łro c z e  ro k u  o raz  ca ły  ro k  n as lę p ny ; do  dn ia  

1 -g o  k a id e g o  m ies iąca  p o p rze d za ją ce g o  okrea p re n u m e ra ty  roku  b ieżącego . M a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n ych  

re d akc ja  n ie  zw /aea . Redakcja  zastrzega  sob ie  p raw o  skra ca n ia  m a te r ia łów  n ie  za m ó w io n ych . D ruk : t . h . h 

Po lig ra fic z n y  In a ty tu lu  W yd a w n iczeg o  Im . A nd rze ja  F rycza  M o d rzew sk ieg o , u l. C zardasza  16/18. Zam . 29/94.
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Słoneczne przestrogi

A lerg ie  są w naszym coraz bardziej 
zanieczyszczonym środowisku coraz — 
n ieste ty  — powszechniejsze. A le rg icy  
i ich rodz iny  wiedzą, że można być 
uczu lonym  niemal na wszystko, i że 
czasem można nie wiedzieć, na co się 
jest uczu lonym . Trzeba się więc 
p ilnow ać i „dm uchać na zim ne", 
nawet na słońcu, choć zazwyczaj nie 
chodzi o reakcję na prom ien ie  s łone
czne, lecz na dzia łan ie  p rom ien iow a
nia u ltra fio le tow ego  na pewne okreś
lone substancje . Może w ięc się 
zdarzyć, że uczu len ie  u jaw ni się po 
na łożeniu  na siebie p rom ien i i:

•  n iek tó rych  lekarstw

•  op tycznych  w yb ie laczy b ie lizny

•  rozm aitych kosm etyków , a zw ła
szcza perfum

•  n iek tó rych  roślin , gdy leżym y na 
n ich bez koca podczas opalania.

•  s łodzików , m ogących znajdować 
się w  napojach tzw. n iskoka lo rycz- 
nych.

Co robić? Ha! Najlep ie j być os tro 
żnym  i w  ogóle unikać nadm iernego 
opalania.

Królewska mieszanka dla Lwów

Lwy — m ajestatyczne i dosto jne  — po tra fią  jednocześn ie  być dość gwałtowne, 
k iedy dotyka ich stres. Ich zdrow ie  zależy od ich stanów  em ocjona lnych , a ich piętą 
A ch illesow ą jest... serce. I 1o zarów no w dz iedzin ie  uczuć, jak fizycznie. Lwy 
pow inny  starać się panow ać nad nam iętnościam i, w  czym pomoże im — i ogóln ie  
w zm ocn i — następu jąca herbatka: anyżek — 15 g, melisa — 10 g, kwiat lipy — 10 g, 
rumianek rzymski — 15 g.

Na pó ł litra  w rzątku trzeba wziąć łyżkę  m ieszanki, zaparzyć i p ić trzy  razy dziennie 
po szklance.

Żmije

Są w Polsce i możemy je na le tn ich 
w ycieczkach i wędrów kachh spotkać, 
choć nie występują powszechnie 
Najczęściej żyją w  G órach Ś w ięto 
krzyskich  i w Bieszczadach, ale mogą 
się po jaw ić i gdzie indziej. Nie atakują 
same, ze złości, lecz ty lko  w tedy, gdy 
sami, n iechcący rozdrażn im y ją lub 
przestraszym y. Skutk i ukąszenia są 
różne, na o gó ł m nie j groźne w koń 
czyny dolne Po ukąszeniu na ciele 
pozostaje ślad: dwa cha rakte rys ty
czne nacięcia, szybko s in ie jące i 
puchnące. Jad żm ii uszkadza nerki 
i pow oduje  rozpad krw inek czer
w onych. O bjawy zewnętrzne to bó
le ży ł i pow iększenie węzłów ch ło n 
nych, m dłości, zaw roty głowy, wzrost 
tem peratury, spadek ciśn ienia 
krw i.

P ierwsza pom oc polega na założe
niu opaski uciskow ej powyżej m iejsca 
ukąszenia i nacięciu  skóry pom iędzy 
śladami ukąszenia, i to  bezpośrednio 
po w ypadku . W skazany jest okład z 
am oniaku iub nadm anganianu pota
su. Czekając na pom oc lekarską i 
zastrzyk z su row icy  można podać 
poszkodow anem u środki pobudza ją
ce — m ocną kawę czy herbatę.

Lefnie okno

Firanki, zasłony, zasłonki, zazdrostk i — 
najrozm aitsze, ozdobne  i po prostu  
potrzebne, w ieszane w  oknach pokojów , 
kuchn i, łazienek, werand. Oto jedna z 
m ożliw ośc i „le tn ie j odm iany" na oknie 
kuchennym  lub w dom ku le tn iskow ym : 
sezonowe kw itnące roś liny, ow oce i 
w arzyw a do w ykorzystan ia  w danym  dniu 
i piękna, szydełkowa zazdrostka, pow ie 
szona jednak nie tak. by sięgała parapetu, 
lecz ponad nim, na w ysokości oczu, by 
m og ły one podziw iać sp lo t i jednocześnie 
być ch ron ione  przed nadm iernym  p ro 
m ie n iow an ie m . Z azd ro s tka  rob io n a  
w łasnoręczn ie  daje ogrom ną satysfakcję, 
ale trzeba przyznać, że w  sklepach są 
rozm aite  podobne do tego fasony, 
m ogące p iękn ie  ozdob ić  — i zm ienić 
każde okno.

A |eśli będzie słońce, 
a Jeśli będzie deszcz...

Na s łońce — piękna sukienka w 
sty lu  w ie jsko-rom antycznym , rozp i
nana. z deko ltem  i bufiastym i ręka
wam i. Do tego pod spód — cienka 
bia ła spódniczka haftowana i z 
koronką. Na nogach — płócienne 
bądź lniane, na podwyższonej sznur
kowej podeszw ie, bardzo m odne w 
tym  roku buty w typ ie  espadry li bądź 
tenisówek.

Na deszcz — nie bó jm y się ko lo rów  i 
roz jaśn ijm y zachm urzony dzień barw
nym i ubran iam i w  dow o lnych  zesta
wach. z jednym  ko lo rem  w iodącym . 
A le życzym y słońca!

Na grillu

r  . Coraz częściej spotykam y się
' ł  ;A  _ 1 > ■ -  ’  -  w lecie z rodziną czy przy jac ió łm i

M  spotkań |est g rill na węgiel drzew-
i [  »  ny, rów nież osta tn io  oraz popular-

T  ' '  niejszy Oto przykładow a propozycja

% w ystarczy jedna propozycja: pona-

— szaszłyki z dow o lnego mięsa, przedtem  przyp raw ionego  papryką i z io łam i, prze
kładane •  śliwkami suszonymi i jabłkam i (np. do drobiu lub cielęciny), ■ boczkiem, ce
bulą, papryką (do w o łow iny), •  pom idoram i, cebulą, p ieczarkam i (do w ieprzow iny);
— parów ki (bez osłonek) ow in ię te  boczkiem , — ham burgery z plastrem  sera. — ud
ka kurczaka, — p lastry  schabu, — p las try  w o łow iny.

Do tego — op ieczone rów nież pom ido ry  i cebula — najlepiej czerw ona, i surów ka 
z sezonow ych warzyw. A dym z g rilla  odpędzi komary!


